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EPreRKi sur r a t*  « y « ° * 1:
rok na Inoartał II na 1 miesiąc 

6 złr. II 2 złr. 50 ct 
3 złr.

nr oałi
24 złr.
28 złr. 7 złr.

8 złr. 3 złr.

P iw ą  «■ państwie cftryackicm  . . . . . . . . .
„ » ■fmieckiem . ■ • . • •. • • ;

do Włoch, Piancyi, Anglii, Belgu. Szwajoaryi, Tnrcyi 
i irrnyoh państw, n^lrżęcych do związku pocztowego . •

n r i v l n a j e  a te  ty lU o  o d  l-g o  d o  o s t a tn i e * ©  dnia w miesiącu, 
r i r t w  ;  *"T a“  m ' i j*?ekazy  pienieżne na prenumeratę i ogłoszenia uprasza się nadsyłać franco  do 
A d m ta i s t r ^  w  Krakowie. L is ty  rek lam acy jne  n teojneczftow ane  n ,e podlega)* op aoie po-
cz^  L is tó ^ n ią fr a n k o w a n y c h  nie przyjmuje się. 8 f k o p i . - 4 w  nadsyłanych n,e zwraca się.

CZAS
f i e n a m e r a t ą  p r i y j m i j ą :

Administraova „CZASU* w Krakswie i urzędy pooztowe. Miej ową p n a sw e n ls  ksie 
garnit 8. A. Krzyżanowskiego, handel Smidowicza w Sukiennicach, biuro dzienników i ogło 
szeń Ignacego Herts przy plaou Maryackim I. 9, handel Bajora przy ulicy Grodzkiej główna trafikę 
róg Rynku i ulicy iw. Jana. — O głocw nm la (iv*»raty) przyjmuje się aa opłaty od miejsoa wienar 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 oent, za kaśdy następny po 5 eent. W n d n słn n n  (na 
3 stronie) od miejsoa wiersza drukiem drobnym po 30 cent, za każdy raz. — O i ł e n a a l a  I 
aaaera tę  przyjmuję: wo Łwowio Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w Parzia 
wyłącznie p. Adam, Rae des Saints-Phres 81, (prenumerato p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem 
Rue du Chemin de fer 44); w Wiednia pp. Haasenstein A Vogler 1także w Hamburgu, FrankfarnU 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A Oppelik. R. Mosse (takie w Berlinie, Hamburgu. Mo 
nachinm i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg (tylko prenumerate pp. H. Goldschmidt 
& C.), w fraak ran lo  ■. M. G. L. Daube £  C. W W sn n w is  przyjmuję ogłoszenia pp 

Reiohman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłka pocztową w państwie

Anstryackiem na Marzec . . « złr. 2 50
Od 1 Marca do 31 Czerwca 1890 „ 8 '—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6
Od 1 Marca do 31 Czerwia 1890 „ 20

P r e n u m e r a t a  l i e i y  »i<* t y l k o  
o d  p i e r w s z e g o  d o  o s t a t n i e g o  d n i a  
w  m ie s ią c u .

O d A d m in is tr a ć y i  „ C z a su “
PP  Prennm eratorowie Czasu m ogą nabywać 

w Administraćyi: P o d r ę c z n i k  p r a w n i c z y ,  
książką dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
nodań, skarg, rewersów, kwitów i t. p ., przez 
D ra  A. C i n c i a ł ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze złotemi wyciskami 
dzieła J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  w  6 tomach 
i „Ramoty* A u g u s t a  W H k o n s k l e g o ,  naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; jak również L i l u a n l f  
R e r a ,  6 fototypij, za 3 złr. 25 cent.

Przegląd polityczny.
K raków  3 marca.

Żywy interes bndzi posiedzenie komisyi szkol- 
tej Izby panów, mającej roztrząsnąc przedłożenie 
ządowe, mocą którego mają być zmienione nie­
które postanowienia ustawy z dnia 14 maja 1869 

względem zasad nanki w szkołach Indowych, 
fierwsze posiedzenie pc mienionej komisyi odbyło 
ię w piątek pod przewodnictwem ks. Czartory- 
kiego, a wzięli w niem udział także trzej ksią- 
ęta Kościoła: kardynał Scbonborn, książę biskup 
'werger i książę biskup Missia. Ze strony S 
iyli Obecni minister G-utsch oraz radcy dworu

llri^ h i ^ “d y g k fs y ę r^ 'k tó re j  Hasner imie- 
irzedłożenie jadczył gię prZeciw noweli szkol
^ “ obrldy  komisyi trzymane są zresztą w taje

01" ^ k om isy i budżetowej Izby poselskiej referent
^ tu  ministerstwa oświaty dep. Bobrzynski zapy- 

u mimo ierza ewentualnie subwencyono-
czy rżąc oDą czeską akademię umieję-

*.« iw ieto  " " “" S t ę p n i e  V  S to ik  wniósł 
w P.ra ’ wzvwającą rząd, aby wyznaczył 

wprost rezolacyą. , -i j 8tosowną kwotę uzy 
^czną d o ta c y ę "  dodatkowego kredytu. Mi- 
kał na r. 189U u e• , ^  gkoro się Akademia
'istcr Gautsrh ośw - ^  ^  mjerae podanie do 
ikonsiytuuje i rząd spełni swój obowią-
uiniste stwa, nawn® . ^  apos5b najżyczliwszy, 
ek i podanie to z:“  ieto a głosowali za n ą 
tezolucyę Slavika P JJVp eciw rezolncyi głoso- 

Plener i HerDSi* **
fali tylko Kraus -^^parlamentarna k< misya pra- 

Jak donosi P olitik ,  ̂ „ie{jzenie, na którem kon 
ficy odbyła onegdaj P ,. św ia d czen ie , iż nie 
erwatyści niemieccy J indemnizacyi galicyj 
sogą glosować za ustawę
kiej. . gtanowczo w maju. Czy

Seim czeski zbierze Jowigtów sądowych wej 
prawa rozgraniczenia K obrad sejmowych,
zie już na porządekz Dzienniki czeskie mme-
i nie jest rzeczą ?' Drzedłożone zostaną pro- 
iają jednak, iż sejnio działn rady kultury
ikty do ustaw Jrał WZKlędem ntwo-
rajowej i rady szkol J» ■m0Wycb. Sesya ma 
ten;a narodowych auryj
yć krótką.

Nie ulega dz’ś jnż ^dnej ^ ^ y w fśc ie .^ N a jle -  
ilenie kanclerskie ,stn,a f t ordd. A llg. Z tg, re- 
szvm dowodem tego, , . ;Ł̂ ie w tej mie 
roduknjąc wszvstkie v̂ chric}\un , Hamb. Corre- 
te przynosiły Hamb. *  dowo liberalne, me rę- 
pondent i inne P,8“ a. dokJadność, ale też me 
zy wprawdz e za tęn Mniej natomiast znanemi 
sprzecza im bynajmniej. obndxiły „ ks. Bismar- 
% pobudki, jakie wtasc spogób usuniętemi
ka chęć ustąpienia, 1 kanCierz uznał potrzebę 
ostały, czy “ ian0W,lf ’® 0 na straży bezpieczeń
ozostania bezwarunaow dkn rzeczy wobec
twa stworzonego P ^ez® lamentu, czy też nzy- 
szulti tu wyborów do P gWyCh zapatrywań
kał jakie koneesye na rzecz J
b strony cesarza. nozyskał upragnione

Za przypuszczeniem, H 0gram ogłosroDy
oncesye, zdaje się przema „pędow ego zapro 
r Reichsanzeigerze, który • robotniczej do
lenia na konferencyę w ®P 
jczonym został. klucza wszelkie kwe
Program ten bowiem > nrzemyslu obawiano 

:ye, których się w interes P 4 { a Fran
d l .  k toyęh  A .g l i .  tjlko ^  ^
Y» przyjęła pierwotne za, do 8Zftregn na-
»dzie.“ Ogranicza on się « dzie ĵom i kobietom 
;ępującvch pvtań: 1) CZJ  gńraictwie? jakich
lożnn dozwolić pracować ^^eństwo ogób pracn
graniczeń wymaga .bezP'°w interesie regularnej 
jcveb w górnictwie i t»y fe nmowf mi§
ostawy w ęgla można za«- m()żna pracę ro
zy narodową? 2) O iD p C/ y od zwyozajnych 
itników w niedzielę r ó) »  wypada zupełnie
rac przemysłowych wykln® > m ie  jcb w pe
zeci  lnb ograniczyć tyl / .  rozHągłości u
oycb latach życia? 4) W 1 w  jaki gpogób
ywać można sił młodziencó
Graniczyć pracę kobiet? ścieśuieniem pier-

Program ten zdaie się oy dopodobnie n .

iltateun ^ j \ a r a d ”  ks Bismarckiem, o 
tórej pisma niemieckie donosiły*

Wyraźną zaś chęć uspokojenia umysłów we 
Francyi zdradzają zapewnienia ogłoszone w Reichs­
anzeigerze. że na konferencyi nie będą poruszone 
żadne kwestye, któreby polityczne znaczenie mieć 
mogły i dlatego wypadałoby wysłać do naradze­
nia się nad niemi ludzi zawodowych.

Z pism angielskich wyraża się Times z wiel- 
kiem lekceważeniem o programie konferencyi ro 
botniczej. Program ten nie wchodzi, zdaniem pi 
sma tego, w rdzeń rzeczy i jest, co najmniej zby 
tecznym. Jeśli zależeć miało na czemś więo«*j, niż 
na „płonnej pogadance międzynarodowej,“ w y­
padało zająć się ważniejszą jeką i bardziej na 
glącą kwestyą, n. p. kwestyą ogólnego obowiązku 
służenia w wojsku, która w państwach kontynen 
talnych daleko bardziej wpływa na los robotni­
ków, niż którykolwiek z punktów zawartych w o 
głoszonym programie.

N o rd  utrzymuje, że ustanowienie dma normal 
nego dla robotników w męskim w ieku, ograni­
czonego do pewnej liczby godzin, które miało 
także wejść w program konferencyi, wykluczył 
cesarz na żądanie Anglii.

Post, omawiając słowa Reichsanzeigera , że na­
rady konferencyi nie mają mieć politycznego zna­
czenia, powiada, że obecna konfere-icya, jako kon- 
fereneya ludzi fachowych ma być konferencyą 
wstępną, a jeśli wyda rezultaty dodatnie, zwołaną 
zostanie druga konferencyą, dyplomatyczna w celu 
zamienienia rezultatu narad pierwszej konferencyi
w ugodę międzynarodową.

Narady odbywaiąee się nad kwestyą robotni 
czą w Radzie stanu, mają posłużyć za podstawę 
do ustawy, która parlamentowi przedłożoną zo­
stanie. Ze względu na jej charakter przytacza 
Post następujące słowa cesarza wyrzeczone do 
c z ł o n k ó w  Rady stanu: „Zbijajcie panowie stanów 
czo zdanie rozpowszechnione w publiczności, ja 
kobyśmy się Zgromadzali tu w celu wynalezienia 
jakiegoś lekarstwa uniwersalnego na ułomności 
socyalne. Staramy się tylko o to, aby wynaleść 
środki na polepszenie stosunków i na oznaczen:e 
ostatecznej granicy, do jakiej w dążności ulepsze 
nia losu robotników posunąć się można. “

Z dotychczasowego rezultatu wyborów ściślej 
szych nie można jeszcze utworzyć sobie dostate 
cznegó wyobrażenia, jakim będzie ostateczny icb 
wynik. Mamy dotychczas bowiem dopiero wiado­
mość o 27 wyborach, w których jedyn:e nową 
klęskę narodowo liberałów w Wirtembergii zazna 
czyć można. Dalsze wybory ściślejsze odbywać 
się jeszcze będą dni kilka.

Z Paryża donoszą o różnicy zdań, jaka nagle 
zaszła między prezesem trahic»tu Tir^rdem a mi 
nistrem spraw wewnętrznych Constansem. Wybu 
chla ona na naradzie, która się w sobotę oibyła  
w pałacu Elisće pod przewodnictwem | rezydent* 
Carnota. W końcu drażliwej dyskusyi, której tre 
ści ostatnie wiadom ości, jakie do < b w ili, kiedy 
to piszemy, dokładnie nie wymieniają, podał s ę  
Constans do dymisyi i wyszedł.

Z dzienników parysk’ch donosi Temps, że spór 
zaszedł o obsadzenie miejsca prezesa najwyiszeg< 
trybunału; inne dzienniki mniemają, że postano 
wienie obesłania konferencyi berlińskiej dało Con 
stansowi powód do dynfsyi. Przewiduje on zape 
wne upadek ministerstwa wobec głosów, które 
obesłanie konferencyi za „upokorzenie Francyi“ 
poczytują, i chce się zachować jako mąż przy 
szłości.

Tirard stara się usilnie o to, ażeby przes'lenie 
w ministerstwie pozostało tylko częściowem i pro­
ponuje podobno powołanie Lnubeta lub Ribota 
w miejsce ustępującego Constansa.

Jaki skutek odniesie nota podana Porcie przez 
Wulkowicza, a przedstawiająca konieczność uznania 
obecnego porządku rzeczu w B u łg a r y j  przez mo­
carstwa europejskie, niewiadomo dotąd, zachodz 
zaś obawa, że jeśli Porta odmówi jej wszelkiego 
uwzględnienia, Bułgarya gotowa się posunąć do 
ogłoszenia swej niezależni ś i.

Wiadomości o uroczystościach w dniu urodzin 
księcia Ferdynanda uzupełniają dziś szczegółem  
że pułkownik Mutkurow, przemawiając imieniem 
załogi zofijakiej, zapewniał księcia w gorących sło 
wach o wierności armii, na którą w każdym ra 
zie liczyć może. Odpowiedź księcia, dziękującą za 
te wyrazy przych>lności i za odrazę, jaką armia 
okazywała dla spisku, przyjęli obecni oficerowie 
okrzykiem: Hurra!

Z Jass donosi rumuński Constitucional, że w Si 
stówie miano znaleść u majorowej Benderew pa 
jiery, kompromitujące jej męża, shiżącpgi w ar 
mii rosyj-kiej, jako ajenta w sprawie Panicy.

O czarnogórskim ministrze spraw zewnętrznych 
Wulkowiczu donoszą z Konstantynopola, że do 

piero po usilnem staraniu się poselstwa rosyjskie­
go uzyska! audyencyę u sułtana, a chociaż na niei 
nie poruszył żadnej drażliwej sprawy, spoglądają 
tam w sferach rządowych bardzo podejrzliwem 
okiem na przedłużanie się pobytu jego w stolicy 
Turcvi Ma on się udać następnie do Aten, gdzie 
mu znany p. Onou będzie się zapewne starał 
otworzyć drogę do dalszych matactw.

Bywaia niekiedy słowa rzucone bez cał­
kowitej świadomości następstw -  które inau­
gurują nowe problemata, lub nurtującym prą­
dom nadają pewna sankcyę i przez to staj* 
się punktem wyjścia nowej epoki, epoki prze­
wrotów i rozkładu lub stopniowego przeo­
brażenia i powolnego uharmomzowama.

Młody cesarz Niemiec rwany żądz^ czynu 
niezwrócił jej w kierunku, jak przewidywa­
no zrazu, przewagi oręża, a raczej armat 
Kruppa, owszem wzmacniają węzły potrój­
n e g o  przymierza i lubiąc wojskowe przeglądy 
objawił szczerą dążność osłabienia antagon.z­

mów i oddalenia chwili militarnych zapasów, 
ale natomiast zadziwił świat nową myślą, 
gdy poraź pierwszy z wysokości najpotężniej­
szego w Europie tronu poruszył problemat 
kwestyi socyalnej i nadał jej tern sankeyą 
oraz międzynarodowe znaczenie.

Myśl śmiała czy wypłynęła jedynie z mło­
dzieńczego polotu i szlachetnych pobudek ? 
S;aje tu pytanie: o ile z nią łączy się po­
tężna i niewyczerpana zawsze pomysłowość 
sędziwego męża stanu, który po zwycięstwach 
odniesionych pod hasłem* krwi i żelaza, po 
niepowodzeniach kampanii religijnej K ultur- 
kampfem zwanej , po zawodach doznanych 
w kompromisach z liberalizmem— sięga dziś 
znów w głębiny społeczne, aby z tych budzą­
cych się chuci, z chaosu doktryn, z wiru 
namiętności wydobywać nowe czynniki może 
nietyle dla ratunku społeczeństwa ile dla 
podpierania wszechwładzy państwowej! ?

Socyalizm — nieprzerażajmy się tern sło­
wem. Niema niezmiennnych form społecznych, 
-ą tylko stałe, przyrodzone zasady, które 
mają duchową i historyczną sankcyę, któ­
rych naruszenie wytrąca ludzkość z moral­
nej i materyalnej równowagi, sprowadza z drogi 
cywilizacyi i wiedzie do kataklizmów i bar­
barzyństwa. W moralnym porządku religia, 
w materyalnym osobista własność, w pośrod­
ku instytucya rodziny religią uświęcona a 
wsparta na własności: oto warunki i pod­
stawy nieodzowne —  poza któremi zaczyna 
się rozkład i stan dzikości.

Stosunki ekonomiczne i formy społeczne 
uh gają w ciągu wieków fluktuacyom i przeo 
brażeniom. Po feudalnym nastąpił system 
patrymonialny, trwał wieków kilka i uległ 
następstwom rewolucji francuskiej, a w jego 
miejsce przyszedł system równości i wolno­
ści, który dał przewagę kapitalizmowi a pod 
wpływem materyalistycznyeh nauk s treśc i się 
w doktrynie walki o byt. Po zniesieniu da­
wnego ustroju hierarchicznego, niewolnego od 
mnogich nadużyć, ale obejmującego społe­
czeństwa organicznie—  wyzwolona jednostka 
nie miała punktu oparcia w węzłach i szcze­
blach społecznej solidarności i wzajemnych 
obowiązków. Ztąd prędzej j sz ze niż w po­
przednim pitrymonialnym porządku wyrodziły 
się Dadużycia i gwałtowniej wybuchły anta­
gonizmy w walce kapitału z pracą.

P  średnictwo miłości niosła jak zawsze 
ale je odrzucał zarówno kapitalizmwiara

przeważnie z cechą niechrześciańską, jak i 
obóz szturmujący warstw robotniczych pod 
wodzą apostołów bezbożności i anarchizmu. 
Pośrednictwa tego wiary nie przyjmowało i 
nie popierało należycie nowożytne państwo. 
Ostatnia jeszcze Encyklika Ojca Sgo Leo­
na X III powołuje społeczeństwo chrzt-ściań- 
skie do tych zasad i ty*h prawd, które na­
dzieją nagród wiekuistych jedynie koić mogą 
cierpienia płynące z nierówności dóbr do 
czesnych.

Tu i ówdzie pisarze i mówcy chrześcijań­
scy, biskupi i wierzący myśliciele stawiają 
te zasady chrześcijańskiego socyalizmu z krzy­
żem w ręku idą naprzeciw dzikich hoid czwar­
tego stanu , a nawołują kapitalizm do ulg i 
ustępstw w imię Ewangelii i w imię niebez­
pieczeństw, jakie im grożą.

Zkądinąd występują t. *w. socyaliści z ka 
tedry, przez okulary doktryny przyglądając 
się wstrząśnieniom, co zdają się zapowiadać 
wybuch wulkanu. Ich teorye ekonomiczno- 
prawne zwracają się więcej ku względom nie­
naruszalności państwowych form, niż ku o- 
chronie zagrożonej budowy społecznej. I nie 
dziw, bo zeszli z torów chrześcijańskich, snują 
jeszcze z przędzy Hegla, od którego poczyna 
się doktryna absolutu państwowego. A czemżeż 
jest skrajny socyalizm w naukach St. Simona, 
Fourriera, Proudhona i M aria ?czem falanster, 
ctóry już podobno wyszedł z mody ? czem 
romuna lub Stany zjednoczone Europy, jeśli 
nie całkowitą absorpcyą jednostki na rzecz 
państwa ?

Poprzedni liberalizm, poczęty z rewolucyi 
'raneuskiej, oddawna zeszedł z barykad, aby 
zasiąść w parlamentach, i tam przeprowadził 
cały swój program w nowożytnem ustawo­
dawstwie skuteczniej, niż przez wybuchy i 
wstrząśnienia. To też widzimy, że do tych 
rrzeseł w parlamencie rwą się socyaliści i 

coraz więcej ich zdobywają, a w swych ha- 
rangach i pismach miotają się na wszystko: 
na kapitał, na mieszczaństwo, arystokracyę, 
na stan trzeci, na rodzinę i własność, na 
kościół i religię — ale szanują ideę państwa.

Słowa cesarza niemieckiego, w reskrypcie 
mowie wypowiedzianej w radzie stanu, jakkol­

wiek ze szlachetnych, powtarzamy, wypłynąć 
mogły pobudek —  zamiast ukoić namiętności, 
stały się hasłem do ich gwałtowniejszego.wy­

buchu. Socyalizm niemiecki, jakby doznał 
otuchy, poczuł się w sile , skoro mu zapo­
wiedziano z wysokości tro n u , że się z nim 
rachować będą, i uderzył do szturmu przy 
ostatnich wyborach.

Jakąż praktyczną doniosłość może mieć 
cesarska inieyatywa? W  dwóch ona objawiła 
się kierunkach: na zewnątrz przez wezwanie 
do konferencyi, na wewnątrz przez zapowiedź 
nowych projektów ustaw.

Zdawało się, że po ostatnim kongresie ber­
lińskim w kwestyi wschodniej, który stwo­
rzył sytuacyę bez wyjścia, wszystko zawiesił, 
niczego nie rozwiązał, wzmógł lekceważenie 
traktatów i antagonizmy państw —  areopag 
międzynarodowy w Europie stał się już nie- 
możebnością, chyba po wielkiej wojnie.

Konferencyą międzynarodowa w kwestyi 
socyalnej jest niezmierną nowością, a co wię­
cej, jest z natury rzeczy rodzajem contra- 
dictio in adjecto, bo przecież jedną z zasad 
prawa międzynarodowego, jedyną może, jaka 
się utrzymała i jaka bywa przestrzeganą 
z wielką drażliwością— jest właśnie ta  zasa­
da, aby stosunki wewnętrzne państw i ich 
sposób rządzenia nie ulegał kontroli innych 
mocarstw.

Wobec tego przyszła konferencyą z góry 
ma nietylko ścieśnione granice, ale nazna­
czony charakter czysto akademicki, tak, że 
jej postanowienia nikogo obowiązywać nie 
będą.

Niebezpieczeństwo socyalizmu wymagałoby 
poufnego porozumienia i solidarnego działa­
nia, ale natomiast bardzo tu szkodliwym może 
być bezskuteczny rozgłos, postawienie i usank- 
cyonowanie kwestyi bez jej rozwiązania i środ­
ków zaradczych, praktycznych.

Pierwsze najprostsze pytanie, jakieby się 
tu nasunąć mogło, to kwestyą militaryzmu. 
Wszak ogólna na to panuje dziś zgoda, że 
ruiną stanu ekonomicznego są miliardy, wy­
dawane na budżety wojenne. Owe miliardy 
powiedzą jedni — które dziś idą na utrzyma­
nie armii ludzi zdrowych i młodych, w czę­
ści obrócone na ulgi dla stanu robotniczego, 
na cele humanitarne, usuną nędzę. Ale znów 
inni odpowiedzą, nie bez słuszności: armie 
nietylko są zabezpieczeniem państwa i społe­
czeństwa, ale są dobrą szkołą karności; mi­
liardy, jakie one pochłaniają, zużywają się 
we fabrykach i dostawach, a więc zwracają 
się produkcyi; chorobą zaś dzisiejszego stanu 
ekonomicznego nie jest brak rąk , lecz ich 
nadmiar, hiperprodukeya i brak zarobku na 
wszystkich polach, którą zwiększy jeszcze 
uwolnienie kroci ludzi od służby wojskowej 

zwrócenie ich na nowo do zarobku.
Wobec tych kontrowtrsyj — wystąpiłyby 

w tym punkcie rozbrojenia polityczne sprzecz­
ności i nieufności mocarstw —  a samo poru­
szenie tego pytania, mogłoby tylko przyspie­
szyć kataklizm wojenny.

C i do drugiej strony inieyatywy cesarskiej, 
co do zapowiedzianych reform ustawodawczych, 
niewątpliwie wieleby tutaj osiągnąć można, 
zwłaszcza jeśli projekta te będą natchnione 
duchem chrześciańskim. Wyznamy ątoli szcze­
rze, że reformy te o wiele więcej budziłyby 
w nas ufności a mnitj obaw, gdyby powsta­
wały za natchnieniem z góry czy motu propio 
w sferach przemysłowych, gdjby wychodziły 
organicznie od fabrjkantów, naczelników warsz­
tatów, a nie były zdobyczą parlamentarną, 
me stały się regulowaniem z góry stosunków 
ekonomiczuych, wymagających pewnej wolno­
ść:. Ta interweneya państwa i parlamentu 
prowadzi na pochyłość niebezpieczną: zacznie 
się od unormowania pracy kobiet i dzieci, od 
ograniczenia godzin zarobku — a ztąd przejść 
tak łatwo do prawa, do pracy i innych postu­
latów skrajnych socyalistów.

Socyalizmu —  tego słowa, powtarzamy raz 
jeszcze, nie lękamy się. Jest w chrześciań- 
stwie, jest w Ewangelii duch, co dozwala od­
radzać się drzewu społecznemu, nowe pusz­
czać konary i z pełną rozrastać się swobodą. 
Nadużycia kapitalizmu w kraju naszym nie­
znane, cięższe niekiedy na Zachodzie bywają 
od dawnych nadużyć pańszczyźnianych. No­
wożytny liberalizm podkopał i wywrócił dawny 
hierarchiczny ustrój a poszedł w służbę ka­
pitalizmu i częstokroć wyzyskuje i gnębi war­
stwy ludowe, pozbawiając je warunków rodzin­
nego życia, odsuwając od nich pociechy życia 
wiary, szerząc demoralizacyę i budząc naj­
niższe chuci w materyalistyczuej walce o byt.
Z takim kapitalizmem niepotrzebują się soli­
daryzować c i, co stoją wiernie pod sztanda­
rem Kościoła i bronią praw osobistej wła­
sności i praw rodziny.

Ale socyalizm stary jak świat —  nie ma 
sam w sobie siły wybuchowej; istniał w sta­
rym ltzymie, istniał w Wiekach ś.eduich i

wtedy do chwilowych doprowadzał katastrof, 
gdy inna go popchnęła siła. Jest to ciągły 
krzyk boleści, ciągły protest nędzy przeciw 
bogactwu, pracy przeciw używaniu, który 
uśmierzyć zdoła jedynie głos wiary i czyn mi­
łości bliźniego. Innego rozw ązania nie ma 
ten problemat odwieczny. Ruch socyalistyczny 
przypomina owego buldoga, którego ktoś pro­
wadzi na sznurku i który rzuca się tylko 
wtedy, gdy ręka co nim kieruje popuści ze 
sznura i zdejmie kaganiec.

Ale socyalizm dzisiejszy ma bliźniego brata 
w anarchizmie. Sekciarstwo rewolucyjne po­
rzuciło kwestye wolności dla anarchii, cele 
narodowościowe dla socyalnych, a biorąc roz­
brat z cywilizacyą budzi instynkta dzikich 
mas ku dziełu zniszczenia. Bóg, ojczyzna, ro­
dzina, pomniki przeszłości, dzieła sztuki, zdo­
bycze cywilizacyi, to tyle więzów nałożonych 
samowoli człowieka —  wszystko trzeba zró­
wnać z ziemią i naftą podpalić. Praca la 
czarnych duchów zagłady, wysnuta z maso- 
nery i, zerwała ze swą m acierzą, stworzyła 
Internacionał, wydała komunę, dała pobudkę 
rosyjskim nihilistom i wszędzie nurtuje tu 
w szacie panslawizmu, tam w imię anarchii.

Więc nie kwestye socyalne, wymagające 
modyfikacyi i zmian, aby w duchu sprawie­
dliwości, pojednania i uharmonizowania czyn­
ników społecznych, stanowi niebezpieczeństwo 
końca naszego stulecia. Niebezpieczeństwem 
tern jest pierwiastek barbarzyństwa, wylęgły 
w łonie cywilizacyi, budzący się w miarę im 
ta cywilizacya zrywa z chrześciaństwem, a gro­
żący podobną z wnętrza zagładą, jaką na po­
czątku ery chrześciańskiej przyniosła wędrówka 
dzikich ludów.

Gdy młody cesarz chce naznaczyć swe p a­
nowanie czynem, mająnym stworzyć ep o k ę__
budzi on duchy owe, k tfre czy zdoła zażegnać, 
jak w owej legendzie poetycznej —  przyszłość 
okaże.

Rozmaitości polityczne.
B erlińska konferencyą socyalne.

Reichsanzeiger zamieszcza zaproszenie dz:ew :e- 
*iu mocarstw na berlińską międzynarodową kon­
ferencyę, mającą na celu ochrorę robotnika, do. 
łączająe zarazem program konferencyi. Ogłoszeni** 
Reichanzeigera  brzmi dosłownie jak następuje:

„Z najwyższego rozkazu poleca się am basaio- 
rom w Londynie, Paryżu, Rzymie i Wiedniu, jako 
też posłom w Bernie, Brukseli, H adze, Kopenha­
dze i Sztokbo’mie, aby zaprosili rządy, u których 
są uw erzytelnieni, na konferennye, celem uregu­
lowania pracy w fabrykach przemysłowych i ko­
palniach

Doknmenta, wręczone odnośnym ministrom spraw 
zagranicznych, są następującej treści:

w . .   lutego 1890.
Z polecenia swego rządu ma niżej podpisany 

i td , odnosząc się do ustnego oświadczenia z dnia... 
zaszczyt podać do wiadomości Jego Ex^elencyi 
itd., że Jego Cesarska Mość proponuje, aby się 
odbyło zebranie przedstawicieli rządów, które się 
zajmują tem, by poprawić los robotników w fa­
brykach i kopalniach, *by ci delegaci mogli ob­
radować nad kwestyami, mającemi międzynaro 
dowe znaczenie, które są zapisane w programie.

Ponieważ kwestye te nie mają politycznej do­
niosłości, przeto nadają się one do tego, aby je  
przedewszystkiem zbadali ludzie fachowi.

Aby ułatwić rozpoczęcie i dalszy przebieg tych 
obrad, kazał rząd cesarski ułożyć program któ­
rego tekst załącza się do niniejszego skryptu.

Niżej podpisany ma zaszczyt pros ć Jego Exee- 
len cyę, aby raczył go zawiadomić, czy rrad..... 
test gotów wziąć udział w zamierzonej koeferen- 
cyi, htóra się zbierze w Berlinie 15 marca 1890 
Niżej podpisany pozwala sobie dodać, że równo- 
brzmiące zaproszenia wyszły równocześnie do rzą­
dów Jego Cesarskiej Mości cesarza Austro-Wc- 
gier, do króla Belgii, króla D anii, do Rzeczypo­
spolitej francuskiej, do Jej królewsk ej Mości kró­
lowej Wielkiej Brytanii, do Związku szwajcar­
skiego, do króla Włoch, króla Niderlandów i króla 
Szwecyi i Norwegii.

Niżej podpisany itd.
Reichsanzeiger zamieszcza w dalszym ciągu co 

następuje:
„ P r o g r a m  

obrad międzynarodowej konferencyi, odnoszącej 
się do uregulowania pracy w zakładach przemy­

słowych i kopalniach.“
I. Uregulowanie p ra cy  w kopalniach.

dnia- ^  “a le iy  zakazać Prac?  Po za obrębem
a) dzieciom do pewnego wieku?
b) kobietom?
2) Czy trzeba zaprowadzić ograniczenie czasu 

trwania szychty w kopalnicb, w których praca fest

S f c T ° *  2 "«beZpie J U m  dU
3) Czy jest możliwem w ogólnym interene ce

zaPewmema regularnej dostawy węgla poddać
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II. Uregulowanie pracy niedzielnej.
1) Czy należy zakazać pracy niedzielnej z re ­

guły z wyjątkiem nadzwyczajnych wypadków ?
2) Jakie wyjątki należy uwzględnić w razie 

wydania podobnego rozporządzenia?
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3) Czy te wyjątki maią być określone przez 
międzynarodowe porozumienie się , przez ustawę, 
czy też na drodze administracyjnej?

III. Uregulowanie pracy dzieci.
1) Czy dzieci mają być wykluczone do pewne­

go wieku od pracy przemysłowej ?
2) Jak należy oznaczyć wiek, do którego mają 

być wolne od pracy? czy równo dla wszystkich 
gałęzi przemysłu, czy rozmaicie?

3) Jakie należy zaprowadzić ograniczenie czasu 
pracy i rodzaju zajęcia dla dzieci przypuszczonych 
do pracy przemysłowej?

IV. Uregulowanie pracy młodzieży.
1) Czy praca przemysłowa młodych osób, które 

przeszły wiek dziecinny (1 , 2), ma podlegać pe­
wnym ograniczeniom?

2) Do jakiego wieau ograniczenie to ma być 
przepisane ?

3) Jakie ograniczenia należy przepisać?
4) Czy można ustanowić wyjątki od ogólnych 

rozporządzeń w pojedynczych gałęziach przemysłu ?
V. Uregulowanie pracy kobiet.

1) Czy pracę zamężnych kobiet należy ograni­
czyć we dnie czy w nocy?

2) Czy praca przemysłowa wszystkich osób żeń­
skich (zamężnych i dziewcząt) ma podlegać pe­
wnym ograniczeniom?

3) Jakie ograniczenia poleca się w tym razie?
4) Czy w pojedynczych gałęziach przemysłn mo 

żna odstąpić od ogólnych rozporządzeń i w jakich ?

VI. Wykonanie ustanowionych po porozumieniu 
si$ uchwał.

1) Czy należy wydać rozporządzenia co do wy­
konywania przepisów, które mają być wspólnie 
nchwalone i co do cznwania nad niemi?

2) Czy mają się odbywać częstsze konferencye 
przedstawicieli rządów interesowanych i jakie za­
dania należy im postawić ?“

Przesilenie w gabinecie francuskim
Nad wszelkie spodziewanie nastąpiło d. 1 b.m. czę­

ściowe przesilenie w gabinecie francuskim. Minister 
spraw wewn., p. Constans, podał się do dymisyi 
i — tak przynajmniej utrzymuje pogłoska — nie ma 
bynajmniej zamiaru cofnąć swego postanowienia. 
Nikt nie przypuszczał, aby kwestya wysłania re­
prezentanta Francyi na konferencyę berlińską mo­
gła się stać powodem upadkn gabinetu, zwłaszcza, 
że mało kto dawał wiarę pogłoskom o niezgodzie, 
powstałej z tej przyczny w łoaie rządu. Prawie 
zgodnem było zdanie przywódców prawicy i re­
publikańskich deputowanych, iż — nie chcąc u- 
myślnie wyrządzać niegrzeczności rządowi nie 
mieckiemn — tern bardziej należy wziąć ndzial 
w rzeczonej konferencyi, ile że co do reznltatów 
jej bardzo sceptycznie się zapatrywano i uważano 
za pewnik, iż te ostatnie w skutkach swych nie 
będą miały znaczenia dla Francyi. Minister spraw 
zagranicznych, p. Spuller, nie wahając się także 
ani chw ili, przystał na obesłanie konferencyi 
w przekonaniu, iż nikt nic nie będzie miał prze­
ciw temu do zarzucenia.

Tymczasem pogłoski o dymisyi Constansa za­
częły się szerzyć z wielką szybaośeią, a  na gieł­
dzie powstał znaczny rnch z tego powodu. W gm a­
chu Izby przeczono tej wieści, wkrótce jednak 
rozeszła się wiadomość, iż minister spraw wewnę 
trznych podał się do dymisyi, wrzekomo z powo­
du osobistej różnicy zdania, powstałej między nim 
i prezesem ministrów, p. T iiaru’em , z powodu 
obsadzenia posady prezydenta trybunału kasacyj­
nego. Wiadomość tę podał Temps, który dodał, 
iż pod koniec posiedzenia rady ministrów nie 
wiedziano na pewno czy p. Constans postanowie­
nie swe cofnie czy nie. Tak jednak rzecz się 
podobno nie miała. Krąży inna bardziej prawdo­
podobna wersya: Na posiedzeniu rady ministrów 
z dnia 1 b. m. odczytał minister spraw zagrani­
cznych notę, którą ambasador rzeczypospolitej 
w Berlinie, p. Herbette, miał doręczyć hr. Bismar­
cków i we wtorek d. 4 marca. Nastąpiła ożywiona 
dyskusya nad tym przedmiotem, podczas której 
zaszła scena rozstrzygająca. Constans powiedział: 
„Znajduję w dziennikach wiadjmość, iż ministro­
wie zgadzają się zupełnie na wysłanie delegatów 
na konferencyę berlińską; ja  protestuję. Jestem 
zdania, iż nie mamy potrzeby posyłać kogokol 
wiek.u Prezydent ministrów, który już niejedno­
krotnie napotykał w radzie ministrów na opór ze 
strony Constansa, nniósł się i dał do zrozumienia, 
iż zdanie p. Constansa jest niepatryotyczne. Od­
powiedź ministra spraw wewnętrznych na ten za­
rzut była nie mniej gwałtowną, poczem Tirard 
zauważył: „Nie pierwszy to raz pan postępujesz 
w ten sposób; wiem, że mię pan zaczepiasz 
w dziennikach!“ Constans zawołał: „N ieprawda!“ 
a następnie oświadczył, iż natychmiast podaje się 
do dymisyi.

Po zamknięciu posiedzenia rady ministrów wrę­
czył p. Constans prezydentowi rzeczypospolitej 
swoje podanie o dym isyę, które przez tegoż 
wprawdzie nie zostało ostatecznie przyjęte, lecz 
też i nie odrzucone. Prezydent Carnot nie okazy 
wał podobno Corstansowi takiej uprzejmości jak 
Tirardowi. Obiega pogłoska, iż minister spraw 
wewnętrznych już od dlnższego czasu szukał pre 
tekstu do ustąpienia ze swego stanowiska, gdyż 
podobuo obawiał się, iż przyszłe wybory do rady 
gminnej nie wypadoą pomyślnie i dlatego też sta 
rał się nie należeć już w owej chwili do m inste 
ryum.

Usposobienie Izby bynajmniej nie jest przy­
chylne dla kwestyi konferencyi berlińskiej. Z dru­
giej strouy zaś chcianoby też oszczędzić minister 
stwu kłopotu i nie zmuszać go do dania odpowie­
dzi, która bądź co bądź mogłaby obrazić obce 
mocarstwo.

M nister wojny p. de Freycinet, nie brał udziału 
w ostatnej radzie ministrów. Okolicznośći tej przy­
pisują wielką wagę. Jako następców Constansa 
wymieniają Loubeta i Ribota.
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— Lwów 2 marca. ( X )  Pogrzeb ś. p. Ottona 
H a u s n e r a  odbył się dziś po południu przy udziale 
nader licznie zebranej publiczności, mimo, że wielka 
śnieżyca utrudniała bardzo pochód.

O godzinie 3ej po południu nastąpiła eksportaeya 
zwłok ca cmentarz Łyczakowski. Na czele poatępo 
wała muzyka Tow. „Harmonii,* dalej prebendaryu 
sze domu ubogich, bractwa i cecby z chorągwiami, 
deputacye stow, rękodz. „Gwiazda* i „Skała.* Na­
stępnie jechał wóz z wieńcami, za którym postępo­
wało kilka deputacyj z wieńcami, a mianowicie gminy

m. Sambora, obywatelstwa m. Sambora i akadetfcy. 
Za deputacyami posuwał się zwolna 6 komy kara­
wan z ciałem zmarłego, okryty wieńcami od najbfż 
szej rodziny.

Wieńców było wogóle bardzo wiele. Między in- 
nemi złożyli: Wydział krajowy, miasto Kraków, m. 
Lwów, Koto polskie poselskie, sejmowy klub lewicy, 
miasto Drohobycz, Tow. gospodarskie, m. Stryj, rada 
zawiadowcza kolei północnej ces Ferdynanda, wy­
dział pow. w Rudkach, hr. Stanisław Badeni, rodziny: 
Pinińskieb, Mullerów (z Wiednia), Romerów, hr. Ha- 
genów, Micewakich i w. i.

Za trumną postępowała rodzina zmarłego, nastę­
pnie namiestnik hr. Badeni, marszałek krajowy hr. 
Tarnowski z Wydziałem krajowym in  corpore — 
wielu posłów sejmowych i do Rady państwa, bawią 
cych obecnie we Lwowie, Koło polskie poselskie re ­
prezentowali dep. Dawid Abrahamowicz, Tomisław 
Rozwadowski i Władysław Struszkiewicz, m. Kraków 
prezydent Dr Szlachtowski i radni Dr Styczeń i Dr 
Jordan, m. Lwów wiceprezydent Dr Marchwicki na 
czele Rady miejskiej.

Na ulicach, któremi pochód postępował, świeciły 
się latarnie. Kondukt z domu prowadził X. arcyb. 
obrz. orm. Issakowicz w asystencyi licznego ducho 
wieństwa świeckiego i zakonnego. Pokropienia zwłok 
na cmentarzu i odprawienia ostatn' h ceremonij do 
konał proboszcz parafii zmarłego X Sylwester.

Po ceremonii kościelnej zabrał głos poseł Dr Wei­
gel, żegnając zmarłego imieniem sejmowego klubu le­
wicy. Podniósł on, że jakkolwiek ś. p. Hausner obcy 
pochodzeniem, ukochał calem sercem tę polską zie­
mię, na której się urodził; następnie wyliczył za­
sługi zmarłego w życiu parlamentarnem, a zakończył 
słowy psalmisty: „Tristis est anima mea usque ad 
finem.*

Następnie przemówił w imieniu młodzieży akade­
mickiej p. Bieńkowski podnosząc, że każde społeczeń­
stwo, każdy naród dwojakiego rodzaju ma mistrzów: 
jedni podają mu owoce swych badań w formie nauk 
ex cathedra, drudzy stają się mistrzami narodu ta 
przez działanie swoje. Exem pla trahunt, odwieczna 
zasada i tu się sprawdza, przykład takich mężów 
pociąga młodzież do pracy i czynów. Takim właśnie 
mistrzem narodu swego, takim wzorem, na którym 
młodzież kształcić się winna, był ś. p. Otton Haus 
ner. Zakończył zaś pożegnaniem, aby mu ziemia lekką 
była.

Z miasta i kraju.
—  Nabożeństwo. Jutro 4 marca rano o godzinie 

9 w kaplicy XX. Zmartwychwstańców (8 Łobzowska) 
rdprawi s*ę Msza św. za pomyślny rozwój Stowarzy­
szenia Opieki nad Zakładem wychowawczym XX. 
Zmartwychwstańców we Lwowie. Po Mszy św. wygłosi 
słowo Boże X. Adolf Bakanowski.

— Prezydent m iasta Dr Szlachtowski w sobotę 
wieczór wyjechał do Lwowa.

—  P rezes Kota polskiego Jaworski w niedzielę 
rano przejechał z Wiednia do Lwowa.

— Zwyczajne posiedzenie Rady miejskiej zwołane 
zostało na czwartek o godzinie 5 po południu. Na 
porządku dziennym z ważniejszych spraw zamieszczo­
ne są: zamknięcie rachunków za r. 1888 z obrotu 
w bazarze wyrobów krajowych, uchwalenie odpowie­
dzi Senatowi akademickiemu uniwersytetu Jagielloń­
skiego, na wniesione pismo o bezpłatne odstąpienie 
10.700 metrów kwadratowych z ogrodu angielskiego 
pod budowę klinik, sprawa budowy Muzeum techni 
czno-przemysłowego imienia „ Franciszka Józefa 1.* 
a mianowicie wezwanie sekcyi ekonomicznej o wska 
zanie odpowiedniego pod budowę miejsca — tudzież 
wezwanie komisyi przemysłowej, o przedłożenie pro­
gramu budowy na muzeum; uznanie wyboru adwo 
kata Dra Beleslawa Czernego, wybranego z koła ligo 
na radcę miejskiego, za ważny — oraz udzielenie 
komisyi wodociągowej dalszego kredytu na czynności 
przygotowawcze w wysokości 5000 złr.

—  Oferty na budowę wodociągów złożyły w dniu 
1 marca b. r. w prezydyum Magistratu następujące 
firmy: 1. C. Korte et Comp. z Pragi; 2. Strapp et 
Meyer z Liverpool; 3. Blau et Epatem dom banko 
wy w Krakowie; 4. Rumpel et Nklas z Teplic; 5 
Lindheim et Comp. z Wiednia; 6. Uderski inżynier 
cywilny z Krakowa; 7. Daniel et Comp. z Londynu 
i 8. D. Grove z Wiesbadenu.

— Loterya fantowa na rzecz polskiej Czytelni ka 
tolickiej urządzona wczoraj za glównem staraniem 
pań Mazarakowej i Brasonowej, powiodła się wybor­
nie. Salę pięknie i gustownie udekorowaną, zapełniła 
tłumnie publiczność. Szczególniejszego uroku dodawały 
rozrzucone po sali liczne a wykwintnie urządzone 
namioty, w których sprzedawano kwiaty i losy. Dwa 
bufety obficie zaopatrzone, były w ciągiem oblężeniu. 
Jak nam donosi komitet, ogólny dochód z loteryi 
wynosi 1002 złr. 10 ct.

—  W lokalu Towarzystwa drukarzy i litografów  
„Ognisko* przedstawiono wczoraj wieczorem wesołą 
krotochwilę Kamińskiego Kominiarz i m łynarz, tu­
dzież znaną operetkę Joasia plącze a Ja ś  się śmieje. 
Sala była całkiem zapełnioną, a amatorowie za wzo 
rowe oddanie swych ról zyskali w nagrodę liczne o 
klaski. Dochód z przedstawienia przeznaczony został 
dla włościan dotkniętych klęską nieurodzaju.

—  Koncert przechadzkowy połączony z bufetem,
którego zarząd spoczywać będzie w rękach pań, od­
będzie się za wspólnem staraniem ks. Cecylii Lubomir- 
skiej i prof. Browiczowej — na dochód wyłączny 
głodem dotkniętych włościan, nieodwołalnie w nie­
dzielę dnia 16 marca. Kierunek artystyczny koncertu 
objął prof. Dr Franciszek Bylicki. Mnóstwo pań- 
zwłaszcza z arystokracyi i sfer profesorskich przy­
rzekło swój współudział.

— Raut prawników i medyków pod protektoratem 
J. Magnificencyi rektora Korczyńskiego odbędzie się, 
jak już donosiliśmy 19 b. m., to jest w dzień św. 
Józeta w sali hotelu Saskiego. Zabawa zapowiada się 
świetnie, zwłaszcza druga część programu. Tańce 
zwabią bez wątpienia wiele amatorek i amatorów, 
pragnących sobie przypomnieć mile spędzone chwile 
karnawałowe. Początek rautu, z którego czysty do­
chód przeznaczony jest w jednej części na bibliotekę 
prawniczą i medyczną, w drugiej na dotkniętych 
głodem zapowiedziano na godzinę 8 -mą wieczorem. 
Komitet uprasza panie o jak najskromniejsze toalety.

—  Pożar pray placu Szczepańskim . Automat w Su­
kiennicach pierwszy zaalarmował strażnicę w nocy o 
godz. 2 min. 5 ze soboty na niedzielę, że się pali 
w śródmieściu. Natychmiast wyruszył I pluton straży 
pod kierunkiem naczelnika p. Eminowicza i ujrzał 
w płomieniach oficynkę parterową realności pod 1. 3 
pray placu Szczepańskim, będącej własnością p. Mi­
chała Ostaszewskiego. Oficynka ta obejmowała w je 
dnej połowie skład materyałów z handlu p. Drobnera, 
w drugiej stajenkę i krytą była gontem, jak cały 
budynek. Ogień podsycany materyałami palnemi, jak 
benzyna, terpentyna, lakiery, pokosty, zapałki i. t. d., 
wybuchał słupem do wysokości II piętra, tak, że za­
palił się już okap dachowy domu frontowego dwupiętro­
wego, a niedopałki roznosił wiatr w kierunku ulicy

Szewskiej i św. Anny, tak, że je  przed kościołem 
św. Anny znajdowano. Wezwane natychmiast plutony 
II i III rozwinęły z plutonem I tak energiczną akcyę 
ratunkową, że spłonął tylko dach nad oficynką, a 
strop stajenny pozostał i obok dach nad dalszemi o- 
ficynkami parterowemi, co nadzwyczajnemu ratunkowi 
przypisać należy. Odznaczyli się brandmistrze: Stern 
piński, Illg i Wójcik i każdy strażak z osobna. — 
Oprócz straży miejskiej d z i e l n i e  do obrony przy 
czyniła się straż ochotnicza pod dowództwem kapitana 
Wilhelma Fenza, Markiewicza i innych, iak również 
pp. major na pensji Fritsch, kapitan 57 pułku Ba­
raniecki i porucznik 56 pułku Nagórski, który z pa­
lącej się stajni sam wyprowadził stojącego tam ko­
nia. Przy ogniu byli obecni: I wiceprezydent Frie- 
dlein Józef, dyrektor urzędu budów, miejskiego p. 
Niedziałkowski, radca policyjny Dr Kajzer, komisarz 
policyjny Swolkien i nadporucznik z dyrekcyi poli- 
cyi Jan Golachowski, którego energicznym zarządze­
niom zawdzięczyć należy utrzymanie ładu podczas 
ognia.

N e k r o l o g i a ,
X. W o j c i e c h  G r z e g o r z e k ,  Dr teologii, dzie­

kan i prepozyt bocheński, radca konsystcrza bisku­
piego, kawaler orderu Franciszka Józefa, radca miej­
ski, urodzony w r. 1818, zakończył życie w Bochni 
Igo b. m. Pogrzeb odbędzie się we wtorek przed 
południem.

F r a n c i s z k a  ł^ rsry ą  M i c h a l i n a  z K o b u  
z o w s k i c h  P e t e l e n z o w a ,  żona dyrektora gimna- 
zyalnego w Sanoku, zakończyła życie licząc łat 33 
w d. 1 b. m.

Kepertuar t e a t r u  k r a k o w s k i e g o .
We wtorek 4go: Po raz trzeci: A rria  i Messa- 

lina, tragedya w 5 aktach, Adolfa Willbrandta.

— Dnia Igo marca pochmurno, trochę śniegu; 
term. od — 8 0 doszedł do —4‘0 C. Dnia 2go ścieg, 
chwilami zadymka; term. od — 8 2 doszedł do — 4,2C. 
Barometr się podnosi; o godzinie 7ej rano d. 3go 
stan jego był 741-4 mm., term. — 8 O C. — Wiatr 
północny.

Upadek rycerstwa.
Odczyt doc. Dra Bronisława Dembińskiego.

Rycerstwo, które stanowiło rdzeń średniowie­
cznego społeczeństwa, mogło być nważane za je ­
den wielki zakon chrześcijański, jednym przejęty 
duchem i jednej oddany służbie bez względu na 
różnice narodowe i plemienne. Z życiem i werwą 
nakreślił prelegent na wstępie wizerunek rycerza 
z jego młodą, świeżą a  wrażliwą nstu rą, z jego 
ideałami bronienia wiary i cnoty uciśnionej, z jego 
żywą wyobrażaią, do której przemawiały i którą 
nęciły wyidealizowane postacie wielkich a sła­
wnych wojowników, % tem naiwnem a pełnem uro- 
ku pragnieniem służenia pani swego serca. Ry­
cerstwo po wsze czasy wielki miało urok, a dziś 
ojmnje swą świeżością ncznć i naiwnością pojęć, 
a przedewszystkiem żądzą wielkich czynów umysł 
nowożytny „zbolały “ rozumowaniem, „dociekaniem 
tego, co niedocieczone". Prelegent uwydatnił i cywi­
lizacyjne znaczenie rycerstwa w epoce, uważanej 
niesłusznie za czasy ciemnoty i zboczenia. Knltnra 
średniowieczna, której przedstawicielem było rycer 

> titwo, odznaczr.ła się—"’tośnie oryginalnością i świe­
żością. Ale ten świat ponętoy na nietrwałych spo­
czywał podstawach.

Feudalizm, łączący rycerstwo łańcuchem wzaje 
mnych zależności, doprowadził do rozbicia kraju 
na liczne, większe loh mniejszo terytorya, samo 
dzielnie rządzone, i do zupełnego osłabienia wła­
dzy królewskiej. To też m rsiała obudzić się re- 
akcya przeciw feudalnemu rozprzężeniu, które 
było „negacyą i antitezą“ państwa. R erk-ya ta 
budzi się najwcześniej we Włoszech, a następnie 
w klasycznej ziemi feudalizmn we Francyi, gdzie 
Filip August, Ludwik św. i Filip Piękny, każdy 
na swój sposób targają feudalne węzły. Idea no­
wożytna państwa zwróciła sie przeciw feudalnemu 
ustrojowi społeczeństwa i zachwiała p o l i t y c z n ą  
podstawą rycerstwa.

Gr< żoiejszem było jednak zachwianie się e k o  
n o m i c z n e j  podstawy, głównie przez powstanie 
miast, tej nowej p o t ę g i ,  która z czasem miała 
podkopać zamki feudalne i rycerstwo z dominują 
cego zepchnęła stauowisks. Przez powstanie i 
rozwój miast uległo zupełnemu przeobrażeniu ży­
cie ekonomiczne narodów ; zarzyna się ruchliwe, 
obrotowe gospodarstwo. Handel i przemysł rozwi­
ja ją  się na szersze rozmiary. Miasta bogacą się i 
stają się prawdziwą potęgą już nietylko ekonomi­
czną, ale i polityczną. Biorą udział w życiu poli- 
tycznem i stają z tryumfem obok rycerstwa. Zmie 
nia i rozszerza się pojęcie społeczeństwa. Rycer­
stwo było już tylko j e d n y m  a me j e d y n y m  
-tanem, a upadało wciąż więcej, bo nie umiało, 
czy nie chciało korzystać z dokonanego w życiu 
przełomu, nie umiało nagiąć się do nowych wa 
runków bytu, lekceważyło powszednią, materyalną 
stroną życia, upatrując zawsze jeszcze swe zada 
nie i swą zasłagę we wojnie i w rycerskiej służbie. 
Zasklepiło się w sobie, zamiast „stać się czę­
ścią społeczeństwa — z niem i wśród niego 
żyć“, zasklepiło się w sobie ku własnej szko 
dzie, a co więcej ku szkodzie zdrowego i pra 
widłowego postępu. Ekonomicznie zachwiane ry­
cerstwo upadało i m o r a l n i e .  Ci, którzy mieli 
bronić opuszczonych i uciśnionych zalegali trakty, 
przyparci biedą. W końcu nawet jako s i ł a  z b r ó j  
n a  straciło rycerstwo swą wart< ść, b > nowa pal­
na broń zmieniła sposób prowadzenia wojny. — 
Rycerskie sztuki już nie stanowiły o zwycięstwie. 
Pod każdym więc względem wyrabiała się coraz 
większa sprzeczność między ideałem a rzeczywi­
stością. Pi zedstawicielem i smutnym obrazem upa­
dającego rycerstwa był Don Quixote „wielkich oj­
ców biedny syn, chorobliwą trawiony wyobraźnią 

Zachwianie się jednego stanu i to takiego, któ­
ry stanowił rdzeń społeczeństwa, powstanie i roz­
wój miast, które wyłącznie prawie skorzystały 
z dokonanego w życiu gospodarczem przełomu, 
walka stanów, które nie stanęły zgodnie o b o k  
s i e b i e ,  ale zwróciły się p r z e c i w  s o b i e ,  to­
warzyszyły genezie nowożytnej kultury. Myśl tę, 
zdaniem naszem głębszą i szczęśliwą rozwinął 
prelegent szerzej, uwydatniając, że na dnie świet­
ności epoki odrodzenia był ferment społeczny, 
który już w XIV wieku rewolncyjnemi zaznaczał 
się wybuchami, stłumionemi wprawdzie, ale już 
groźnie zapowiadającemi przyszłe burze i kata­
strofy. Nieszczęście dotknęło najwcześniej ten kraj, 
w którym miasta z ujmą rycerskiego stanu się 
rozwinęły, w którem mieszczaństwo było najświet­
niejsze i najbogatsze, ale zatem poszło, że nie 
było tam zdrowia moralnego i bartu duszy, że

wyrobił się partykularyzm , który doprowadził 
Włochy do ruiny politycznej, wewnętrznego roz­
darcia i obcej inwazyi. Zachwiał się grunt mo­
ralny w spoleczeńswie, zachwiało się poszanowa­
nie powagi, a to zwichnięcie równowagi d u c h o ­
w e j  i m o r a l n e j  łączyło się ściśle z zwichnię­
ciem równowagi stanów. Rewolucya była zakoń­
czeniem epoki odrodzenia, a początkiem dziejów 
nowożytnych, a to odbiło się na całej historyi no­
wożytnej. Ztąd to ustawiczna gorączka, trawiąca 
spółeczeństwo.

Oto zwięzła treść zajmującego odczytu. P rele­
gent mówił z pamięci, a wykład płynny i jasny, 
pełen podniosłych zwrotów i pięknych okresów, 
był widocznie streszczeniem gruntownych i głęb­
szych studyów, jakie robił prelegent nad tą wa­
żną epoką historyczną. Słuchacze, w gronie któ­
rych widzieliśmy kilku profesorów Uniwersytetu, 
oraz JE. p. Pawła Popiela, obdarzyli prelegenta 
hucznemi oklaskami.

t e a t r .
A rria  i Messalina, tragedya w pięciu aktach Adolfa 

Willbrandta.
W wieku komedyi i farsy, tragedya klasyczna 

napisana przez nowoczesnego autora, zalicza się 
do rzadkości i aby miała powodzenie, musi się 
odznaczać istotnemi cechami talentu. Adolf Will- 
brandt, autor mało u nas znany, swoją A rrią  i 
Messalinq, wybił się po nad zwykły poziom i 
jakkolwiek jego utworowi możnaby zarzucić roz­
wlekłość i pewną drobiazgowość, w opracowaniu 
szczegółów, nie wpływających na tok akcyi, to 
z drugiej strony trzeba mu przyznać wiele doda 
tnich zalet, tak pod względem formy estetycznej, 
barwnego i wyrazistego języka , jak  i świetnie 
naszkicowanych charakterów.

Sądzićby należało, że tragedya historyczna, je ­
żeli się ma pod ręką wszystkie dane, zaczerpnięte 
z kronik, jest bardzo łatwą do utworzenia. Tak 
jednakże nie jest, gdyż od podobnego dzieła żą­
damy wiernie odfotografowanej przeszłości, i je ­
żeli pozwalamy na popuszczenie wodzy fantazyi, 
to tylko w pewnej dozie, aby pierwotny rysunek 
nie był zatracoDy. Uplastycznienie nie jest rzeczą 
łatwą, i tylko, gdy autor potrafi swoją intuicyą od 
czuć epokę i przenieść nas w ten świat staroży­
tny, wtenczas dopiero przyznamy mn, że przepły­
nął Scyllę i Charybdę, bo z zamierzchłej prze­
szłości potrafił wysnuć obraz przypominający epokę 
dawno już minioną.

Messalina, żona cesarza Klaudyusza, kobieta 
lekkich obyczajów, posłużyła za temat do trage- 
dyi. Wszystkie iigury w niej występujące, oprócz 
jednego Marcusa, syna Coecyny Paetusa i Arrii, 
są ściśle historyczne. Nawet jowialny Calpornia- 
nus, dowódzca straży pałacowej, typ dworaka zo­
stał z całą sumiennością naszkicowany, wedłag 
podań z owych czasów. Gaj us Sylvius, Narcyz 
wyzwoleniec, rodzice Marcusa, Walon*, błazen 
nadworny, są to postacie znane z dziejów rzym­
skich. Na tem tle Adolf Willbrandt osnuł swoje 
dzieło i stworzył rzecz w wysokim stopnia zaj 
mującą.

W dzisiejszych czasach, patos już nie popłaca, 
bo przywykliśmy na scenie słyszeć osoby, prze­
mawiające zwykłym naturalnym językiem, i jeżeli 
sz tu k a  po rzuca form y u ta r te ,  to  m usi się  odzna­
czać za le tam i w ybitn ie j sz e m i, k tó re  po trafią  nas 
pogodzić z formą odrębną, niezgodną z terażuiej 
szemi zapatrywaniami.

Tą drogą poszedł autor i jego dzieło zasługuje 
na bliższą uwagę. Przedewszystkiem swój utwór, 
jakkolwiek stąpający na koturnie, uczynił zrozumia­
łym dla wszystkich. Osoby w nim występujące, to 
zwykli ludzie, ulegający namiętnościom. Co prawda, 
owa Arria poświęcająca swego syna, może dziś 
nie będzie zrozumianą, ale chociaż epoka jest od­
daloną, lecz i ona w całej sztuce jest także wy- 
ątkiem. To Rzymianka ukuta z granitu i w pierw­

szym wieku po Chrystusie podobne kobiet/ były 
już rzadkością; jako przykład godny naśladowa­
nia, przeszła do potomności. Oprócz niej i fanta 
stycznego Marcusa, inni są słabi i podlegają pra­
wom natury. To prawda logiczna, zaliczająca się 
do dodatnich stron tej pracy.

Akcya jest żywą i interesującą. W ie'e scen 
w akcie czwsr ym i piątym odznacza się rzeczy­
wistą grezą dramatyczną. Koniec aktu piątego roz 
wlekły i rozmowa między Paetmem i Arrią prze­
ciąga się zanadto długo.

Gra artystów powinna być zastosowaną do w ar­
tości utworu i aby tem mógł wywrzeć efekt, każda 
w nim rola musi być oddaną odpowiednio. Siły 
tealru krakowskiego nie ze wszy stkiem mogą się 
wywiązać z podobnego zadznia i przedstawienie 
tragedyi jest zawsze pewnem ryzykiem. W sobotę 
przekonaliśmy się, że podobne ryzyko jest czasem 
uuożebne, bo chociaż nie możemy powiedzieć, iż 
wszystkie role wyszły koncertowo, całość jednak 
nie raziła i można ją  było wysłuchać.

Trudną rolę Messaliny, odtworzyła pani Żela­
zowska i wywiązała się z niej dobrze. Artystka 
posiada prawdziwy temperament, nieodzowny do 
tej kreacyi. Nie potrzebuje go wstrzymywać i 
ujmować w pewne karby, gdyż inaczej zatraciłaby 
cechę właściwą. Namiętność ją  unosiła, bo taką 
była Messalina. Wogóle całe pojęcie roli, świad­
czyło o starannem opracowaniu. P. Żelazowski, 
jako Mar. ns, stanął na wysokości swego zadania. 
Najważniejszą s:enę w akcie czwartym, wykonał 
bez zarzutu. Grał z miarą, bez żadnych wysileń 
i był naturalnym. Na wyszczególnienie zasługuje 
jeszcze p. Rygier za poprawne odegranie roli 
Coecyny Paptusa i p. Antoniewski, który z roli 
Narcyza zrobił postać pełną siły i ekspresyi. Wcale 
nie złym Gajusem Syliusem był p. Sliwicki 
w akcie pierwszym. W ostatnim, gwałtowne jego 
wejście wywarło wprost przeciwny efekt. Artysta 
powinien nie zapominać, że to tragedya koturnowa, 
w której żywość charakteru młodzieńczego musi 
być powstrzymaną formami estetycznemi.

O innych rolach nie możemy powiedzieć nic
pochlebnego. , <

Utwór odegrano na dochód państwa Żelazow­
skich i beueficyantów przyjmowano owacyjnie. 
Wręczono im dwa wieńce laurowe i ailka ładnych 
bukietów. . ,

Teatr był literalnie przepełniony. Z  fotelu.

Sprawy sądowe. 
Matactwa emigracyjne.

W a d o w i c e  1 marca.
W dniu wczorajszym nadeszły tu z Warszawy 

egzemplarze Nr 46 W ieku  dla trybunału, prokura­

tora, sędziów przysięgłych i obrońców. W iek  ten 
występuje przeciw jednemu z pism warszawskich, 
które doniosło w depeszy z Wadowic, iż po mo­
wie prof. Dra Rosenblatta ozwały się oklaski na 
ławie sędziów przysięgłych.

Z powodu tego doniesienia udali się dzisiaj sę 
dziowie przysięgli do przewodniczącego p. Lipki, 
by zaprotestować przeciw temu, jakoby którykol­
wiek z nich i w jakikolwiek sposób objawiał swoje 
zapatrywanie po rzeczonej mowie, a tylko nie 
szczęśliwa niemożność korzystania z tej obywa­
telskiej instytucyi przysięgłych w Warszawie może 
tłumaczyć bezpodstawną wiadomość owego pisma 
warszawskiego. Nie potrzebował więc przewodni­
czący p. L i p k a  występować przeciw ławie przy­
sięgłych, skoro na podstawie ustawy nie może, 
a zresztą nie potrzebował ławy „rozpuszczać," jak  
się tego Wiek domaga, gdyż oklasków nie było, 
a lawa przysięgłych przez cały czas trwania pro­
cesu zachowuje się, jak  przystało na obywateli, 
którzy tak ważny i doniosły obowiązek sędziów 
z ludu spełnić mają. Z ławy przysięgłych wyjdzie 
osobne pismo do dzienników w tej sprawie. Za­
nim ono się pojawi, spieszę na podstawie upowa­
żnienia z podaniem powyższego wyjaśnienia.

Jak  się dowiaduję, doniesienie to fałszywe zro­
biło również przykre wrażenie na prof. Dra Rosen­
blatta.

Wczoraj popołudnia, po zamknięciu wywodów 
obrońców, zabierało głos trzech oskarżonych. Pierw­
szy wyszedł na środek sali Marceli I w a n i c k i ;  
broni on się krótkiemi słowy, a następnie łkając, 
przedstawia smutne swoje położenie, prosi o litość 
i miłosierdzie. Gdyby nawet coś przekroczył — 
mówi — to czyż nie starczy za to k a ra . odcier­
pianego już 19-misięcznego więzienia śledczego. 
Gdybym nawet wyszedł wolno, to jeszcze czeka 
mię śledztwo dyscyplinarne, które również bez 
kary nie minie.

Po Iwanickim bronili się krótko Księżarczyk i 
Krasuski.

Następnie zabrał głos prokurati r.

Replika p ro kura to ra  Ora Ogniewskiego.
Przystępuję z wytężeniem sił fizycznych do od- * 

powiedzi na wywody obrońców. Jeśli zadaoia tego j 
podejmuję się z całem poświęceniem, to sił po te- | 
mu i zasobów fizycznych ndziela mi siła moralna, j 
płynąca z poczucia sumiennego spełnienia obo­
wiązku.

Gdybym nie, odpowiedział w głównych zary­
sach na obronę, panowie pierwsi moglibyście mi 
uczynić zarznt, że nienależycie na mojem stano- I 
wisku spełniłem obowiązek.

Podniósł jeden z obrońców, że po myśli zasad 
procesualnycb obrona dość późno przychodzi do 
głosu Zapatrywanie to o tyle może nie jest słu­
szne, że akt oskarżenia jest odpowiedzią na o- 
bronę, bo oskarżeni w śledztwie mają prawo się 
bronić i branem jest na szalę wszystko, co za ni­
mi przemawia. Obrona więc wyprzedza oskar 
żenie.

Jeżeli obrońca ów miał na myśli samych obroń- j 
ców, to głos obrony znalazł należyty posłuch w o- 
becnym procesie. Pomijam liczne wnioski obrony, i 
ale przez 7 dni w tej sali brzmiał niemal wyłą- j 
cznie tylko glos obrony, tylko to , co za oskarżo- i 
nymi i na ich koizyść przemawia.

Niechaj oskarżyciel publiczny wejdzto teraz w swe k 
p ra w a , aby odpow iedzieć na to  wszystko, co to 
panow ie słyszeliście p rzez  7 dni, a t,y poddać k ry ­
tyce wywody obrony, o ile wywody te zachwiały, 
czy zdołały zachwiać i osłabić w czemkolwiek ar- ' 
gumenta oskarżenia.

Drogi prokuratora państwa w procesie tym nie 
są usłane różami. Sprawa ta pełną jest trudów i 
znojów, pełną ciężkiej odpowiedzialności, bo pro­
ces objął szerokie sfery i rozliczne czynniki, w za­
kres emigracyi ludu naszego wchodzące. Proces 
ten został wdrożony nie dla pięknych oczu Klaus- 
nera lub Zwillinga, ale w poczuciu obowiązku u- 
rzędu naszego, w interesie państwa, kraju i całe­
go naszego społeczeństwa, w imię głosu sumie­
nia, że u schyłku XIX wieku nie powinien być 
cierpianym i nie może być cierpianym handel 
ludźmi, z uszczupleniem siły zbrojnej monarchii, 
handel owemi dziesiątkami tysięcy nędzarzy, dla 
których, jak  powiedział jeden z obrońców, nędza 
wypisywała wyrok śm ierci, a  których obierano i 
ogałacano z ostatniego grosza.

W imię tych zasad i obowiązków poczuliśmy 
dę do wytoczenia tego procesu.

Mówca prosi o dalszą uwagę przysięgłych mi- ! 
mo, że są znużeni, mimo, że mówca znużony po­
dwójnie, bo gdy każdy z przysięgłych przysłuchi- ' 
wać się ma jeuynie dla siebie i za siebie, to mó­
wca musi nietylko słuchać za siebie, ale i za in- 
jych. Podniesiono tu zarzut, że prokuratorya po­
niewierała wolnością osobistą oskarżonych; że na 
ławie obwinionych siedzą ofiary gorliwości proku­
ratorskiej , że puszczano w świat romans amery- 
kańjki. Wszystkie te zarzuty przyjmuje prokura- 
torya z poczuciem sumiennie i uczciwie spełnio­
nego obowiązku. Jeżeli wszystko ma iść na ra­
chunek proknratoryi, to mówca zaznacza, że nie 
ona sama i nie wyłącznie rozrządza wolnością o- 
bywatelską, że nie ona decyduje wyłącznie o ta­
kowej. Gzy kto ma siedzieć w więzieniu, nie de­
cyduje prokurator, ale sądy trzech instancyj. Akt 
oskarżenia wreszcie podlega rewizyi w toku in- 
stancyj, ten akt w obecnym procesie zatwierdzi! 
sąd wyższy i przychylił się do oskarżenia wszyst- 
kich obwinionych z wyjątkiem Srokowskiego.

Mimo tych okoliczności, dowodzących, że wyłą­
czna odpowiedzialność na prokuratoryę spadać 
nie może — mówca przyjmuje na prokuratoryę 
całe brzemię odpowiedzialności we wszystkich kie­
runkach z przeświadczeniem obowiązku, spełnionego 
wobec społeczeństwa, państwa i kraju.

Nim przeszedł do szczegółowego rozbioru za­
rzutów obrony, zastanowił się procurator nad za­
rzutami, snującemi się jak  nić czerwona przez 
wywody obrońców, co do zwrotu w opinii publicznej- 
Przyznacie mi panowie, że byłem przedmiotowy 
w argumentach, że nie zapuszczałem się w wy­
cieczki osobiste, nie walczyłem bronią, któraby 
nie wchodziła w istotę rzeczy, nie walczyłem opi- 
nią publiczną i nie chcę tą opinią wpływać na 
wyrok wasz. Jeden z obrońców mówił o tenden- j  
cyjnych inspiracyach. Są zarzuty, na które się 
nie odpowiada w poczuciu godności władzy, jaką 
się przedstawia. Pisano wiele szowinistycznych 
rzeczy w duchu oskarżenia, a temi mówca nie 
zachwycał się tak samo, jak  nie irytował temi 
co również szowinistycznie pisano przeciw oskar­
żeniu. Nie irytował mówcy ów rzekomy zwrot 
w opinii publicznej, o którem wie, gdzie jego ko- ' 
łebka. Opinią publiczną mówca nie walczył, więc 
dalej nad tym punktem zastanawiać się nie po* 
trzebuje.
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Podniesiono zarzut, że prokuratorya poniewie 
fala wolnością ludzi. Niech o poniewieraniu wol 
tości ludzkiej nie mówią ci, co zaprowadzili 
w wolnej Austryi handel niewolnikami, co wpro­
wadzili w życie aparat w Suchy, co osaczyli 
szlaki kolejowe, co od Stróż do Oświęcima za 
kark trzymali wychodźcę, ci co dla zysku i za­
robku tysiącom ludzi ograniczali wolność. Najmniej 
właściwy to zarzut w ustach obrońcy tego Lówen- 
berga, co bił po twarzy wychodźców dla zarobku, 
lego Lowenber^a, który wydał hasło aresztowania 
Wszystkich zdążających do Oświęcimia wychodźców 
w czasie, gdy z powodu walki konkurencyjnej 
z bremeńską ajencyą, zamierzano zamknąć ajcn- 
cyę Klausnerowsko - Herzowską w Oświęcimiu i 
przenieść ją do Suchy. I ci ludzie żalą się na po- 
niewieianie wolności osobistej.

Mówiono tu o ofiarach, niewinnie w nieszczęście 
wtrąconych. Przyjmuję i ten zarzut z czystem su­
mieniem ; nie sprawił on mi jednej bezsennej no­
cy. Powiedźcie panowie okiem po tej galeryi 
obwinionych i wskażcie z ręką  ̂na sumienin je ­
dnego, coby był niewinnym. Powiedzieć można, że 
w ogromie materyału moglibyśmy przeoczyć jednę 
lub drugą rzecz, ale proszę mi tych niewinnych 
wskazać. Konduktorzy mają być owemi pierwsze- 
tai niewinnemi ofiarami. Mówca udowadnia winę 
konduktorów. Dalszemi ofiarami mają być Kerger 
i Tbieberger, najniewinniejszym zaś, prototypem 
niewinności ma być ów Einhorn. Prokurator szcze­
gółow o udowadnia winę każdego z tych oskarżo­
nych.

Powiedziano nam panowie, że rozpowszechniła 
prokuratorya romans amerykański, że do rzędu 
baśni zaliczyć należy opowieść o budziku, o ce­
sarzu amerykańskim, o paprykowanych gulaszach,
0 piwnicach itd. Prokurator stwierdza z zadowo­
leniem iż ten romans zamieniły w smutną rze­
czywistość wyniki rozprawy. Jeżeli je panowie 
ocenicie, to niema słowa w owym romansie, sło­
wa, któreby nie było prawdą od pierwszej do 
ostatniej litery. Co obrońcy nazywaią baśniami, 
jest prawdą, np. o budziku szczegóły podają naj­
dokładniej zeznania Hałatka, które prokurator 
przytacza. Jeżeli powiedziano, że i ów zabrany 
milion należy do baśni, to ów milion me zaszko­
dził bynajmniej oskarżonym, bo na rachunek jego 
Idzie wszystko, owe setki świadków, o których 
zeznaniach twierdzi obrona, że im wierzyć nie 
można, bo są one wypływem fałszywego apetytu 
ua milion w depozycie sądu wadowickiego znaj­
dować się mający.

Podniosła obrona, jako rys piękny, że podczas 
rozprawy obwinieni nie obciążali się wzajemnie. 
% ły  czasy mówi prokurator, gdy obwinieni postę­
powali inaczej, a właśnie ich zeznania stanowią 
najgłówniejsze podwaliny aktu oskarżenia, stano­
wią najcięższy dowód winy.

Przytacza prokurator szereg tych zeznań, prze 
Praszając przysięgłych, że to uczynić musi, bo jego 
zadanie budować, znosić cegiełki do gmachu cało­
ści, kiedy obrona krytykuje jedynie.

Po przytoczeniu zeznań mówi prokurator, że 
Uczynił to W dw ojak im  celu, mianowicie ab y  wy 
kazać na iakiej to podstawie opiera się ów ro

1 obefścia hotehi de Zator, owej twierdzy dla ob-

^ P a e c h o d z ą c w o ^ > w ^ o b r o ń c ó w , cbarakte- 
*v£uje mówca wrażenie, jakie na nim wywarły 
5 Ł  że dwie tylko obrony, mianowicie Dra
T\ f  -  / . u l / i t r n  t p 7 V t n o ł i r  a iA  r A a l n o c o
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i  l i r a  I w a ń s k i e g o  t r z y m a ł y  się r e a l n e g o  

i o p i e r a ł y  się n a  k o n k r e t n y c h  
u n t u  r o z p r a w y  d e n  z  m 0 W C 6 W  p o w i e d z i a ł ,

teJ^e- w, przedkoncesyjnej akt oskar- 
c odnośnie do ep . p0dziemne, to niech mi 

żerna zakłada jakby r h AtoI L  że niemo. 
Wolno powiedzieć, . obrobcaini , co oderwali 
'iwą jest walka * J ulecieli poniekąd balonem 

się od gruntu rozprawy, . .  proknratora. Sym- 
w obłoki i stamtąd os do ńwiadków, prze-
Ptomatycznym jest w. ‘ * ogtn do porządku dzien- 
ehodzą oni nad nimi pop .g nie na8tręCzają 
ńego, twierdząc, że aWiania się.
Zgoła materyału do zasi obr0ny oderwane są 

W ogólności polemika z nimi bar
°d realnego gruntu, dlateg p
fizo utrudniona. u„.atnr o Neumannie.

Mówi następnie prokura

v t  j  • • • • łnrawie zawiadomił prof. Dr
Na dzisiejszej rozpra kondnktorowi Miero- 

Rosenblatt, że oskarżonem 81
Sławskiemu umarła żona^ _ Trybunał
0 uwolnienie na 5 dni
Przychylił się do prośby. ^  repiiki. Prze-

Prokurator przystSPnJ® ace Neumanna i epoki 
«zedł8zy oskarżenie, dotyczą 0 działalności
przedkoncesyjnej, mówi pro* z obroHą> trzy-
ajencyi i polemizuje szczegotow
mając się kategoryi zbrod“‘l:prdzenin, że ajeneya 

Obstaje prokurator przy tw konceByj. Nie-
Klausnerowsko Herzowska ni njgdzie nie ma
tylko nie miała koncesyi, o nał}to do września 
mowy w akcie oskarżenia, a „rcownikiem, bo 
1887 r. była ona pokątnym ^  m  j)Cu.
miała obowiązek sprzedawa aDa£r“. 
dard" a sprzedawała je na » obe,ńciem kontroli 

Przemycała w y c h o d ź c ó w ,  Tetgrben) fiodenbach
panicznej wysyłając mb n wan.em A czyż
1 t. d. Było to prostem »  jencya od owych po- 
Wobec tego lepszą być może j

kątnych przemytników, jak Kerger i Thieberger ? 
Chyba ta zachodzi różnica, że ci przeprowadzali 
wychodźców przez most w Nowym Bieruniu i brali 
za to po 50 ct., gdy ajeneya o 100 mil dalej ob­
woziła wychodźców i zyskiwała na nich po 11 złr. 
Jeżeli obrońcy czynią mi zarzut, że trzymam za 
szwarcownikami, to wolę tego, co mniej obdzierał 
wychodźców, nad tego, co brał po 11 złr.

Polemizuje prokurator z wywodami obrony co 
do „Paketu“ i „Unionu“ i mówi, że obrona w niczem 
nie osłabiła jego argumentów; że było to i jest 
proste oszustwo. Obrona absolutnie nie zachwiała 
w tej mierze oskarżeniem, jak nie zachwiała o- 
skarżeniem co do innych oszustw metodycznych 
popełnianych przez ajencyę.

Omawiając gwałty, zwalcza prokurator zapa­
trywanie, iż prawo ajencyi można było porównać 
do praw propinacyi. Ajeneya nie miała prawa 
nikogo zmuszać do zakupna kart, jak nie ma 
prawa propinator nikogo brać za kark i ciągnąć 
do propinacyi.

Idzie do propinacyi tylko ten, kto chce iść do 
browolnie. Może propinator, jeżeli dowie się o po 
kątnym szynkarzu, zrobić doniesienie do starostwa 
i żądać ukarania; tak samo mogła postąpić ajen­
eya, ale nie miała prawa ścigać pokątnych ajen­
tów, nie miała prawa zmuszać do zakupna bile­
tów, do osaczania szlaków kolejowych. Kto jej 
dał władzę po temu? Hałaciarz Sadger jeździł 
po liniach kolei z upoważnieniem Iwanickiego, 
jako komisarza policyi granicznej i żądał przy­
trzymywania wychodźców. Prokurator udowadnia, 
że zarzucone aktem oskarżenia gwałty psycholo 
giczne i ograniczenia wolności osobistej są zupeł 
nie uzasadnione.

Przeszedłszy do zbrodni wojskowych i rozpra­
wiwszy się co do nich z obroną, dodawszy słów 
kilka w obronie czci świadków Schabenbeka, Ko- 
szykiewicza i Robra przed zarzutami obrony, mówi 
prokurator:

Jeden z obrońców podniósł, że ministerstwo 
wojny dało impuls do procesu, że tu leży źródło 
procesu. Tak jest. To jeden z głównych celów 
procesu, aby nam siły zbrojnej nie ukrócano. Jak 
długo stoimy na tem stanowisku, nie dopuścimy 
aby siłę zbrojną państwa uszczuplono choćby o 
jednego żołnierza. Jeżeli panowie wypuścicie 
Klausnera i wspólników, jeżeli Klausner znów 
chciałby zaetablować kompanię swoją, a po kilku 
tygodniach dowiedzielibyśmy, że wysyła wychodź 
ców w wieku wojskowym, to ich znów wszystkich 
zamkniemy i znów znaleźlibyście ich panowie 
w więzieniu wadowickim, bo taki nasz obowiązek, 
choćby Klausner itp. twierdzili, że nie pytali wy­
chodźców o to, czy są dezerterami i choćby u- 
trzymywali, że dezerterzy przed nimi zbiegostwa 
nie wyjawili. Z zrzucono oskarżeniu, że trzyma 
się ono solidaryzowania w zbrodni. Tak nie jest. 
Każdy z obwinionych odpowiada za siebie i za 
to co popełnił, ale niechaj dlatego, że zbrodnię 
popełnili cała bandą, me uchodzą bezkarnie.

Jeżeli kilku lub kilkunastu ludzi bije jednego 
człowieka i tego człowieka uszkodzą lub zabiją, 
to są wszyscy winni, co do mego rękę przyłożyli. 
Tak i z tą bandą, tak zorganizowaną, że każdy 
pełn ił w niej funkeye, jak poszczególne części me 
chanizmu zegarowego. Każdy z nich miał odrębną 
rolę, a te wszystkie role, jak pojedyncze ogniwa, 
tworzyły łańcuch cały. Wszyscy współdziałali 
w tem, by wychodźców gwałtem do ajencyi do­
prowadzać i tam obdzierać. Łatwo obronie nihili- 
zować dowody w takim procesie. Gdyby tu chcieć 
przeprowadzić dowód taki, jak żądają obrońcy, 
stojący na stanowisku negacyi, to trzebaby mieć 
tu owe 13.000 wychodźców, wyprawionych przez 
ajencyę do Ameryki i na każdym z nich stwier­
dzić, który z oskarżonych i jakiej dopuścił s:ę 
zbrodni. Takiego dowodu przeprowadzić nie mo 
żna, bo nie mamy owych 13 000 wychodźców; 
utonęli oni w Ameryce i przesłuchać ich nie mo­
gliśmy. Wróciło tylko 100, a wychodźcy wogóle 
nie znając sprawców, nie mogą też wskazać win 
nych z osoby. Dowód w takim procesie musiał 
być prowadzony inaczej. Dowiedziono, że popeł 
uione zostały takie a takie czyny w związku 
z tem jest taka organizacya, wykazano wreszcie, 
kto i jaką odegrał w tem rolę. W tem leży do­
wód prawdy. Taki dowód musi i powiniem pa­
nom wystarczyć. Ale taki dowód nie równa się 
zasadzie solidaryzowania, bo prokuratorya wyka 
zała każdego z obwinionych rolę i zadanie, a te 
dążyły do jednego wspólnego, zbrodniczngó celu.

Przeszedł prokurator do oskarżonych o współ- 
winę w oszustwie, a następnie zbija szczegółowe 
wywody obrońców.

Prokurator kończy ręplikę swą m i l i e j  więcej 
następującemi słowy:

Są to ostatnie słowa, panowie, które oskarży 
ciel publiczny w ważnym tym procesie do was 
wypowiada. Przez dni kil t a  z rzędu słuchać bę­
dziecie panowie znów wyłącznie głosu obrony. 
Lecz niechaj w ważnej tej chwili, w której roz­
strzygać będziecie panowie nietylko o losie oskar­
żonych, lecz o wyższej jeszcze mierze państwa 
kraju i społeczeństwa brzmią w uszach panów 
słowa oskarżyciela publicznego, a wówczas księga 
ta pytań, w której odpowiedzi swe zapiszecie, 
będzie złotym pomnikiem sprawiedliwości austrya 
ckiej i jurysdykcyi austryackich sędziów przysię- 
głych.

Żądano od panów, abyście wydali werdykt u- 
waluiający, bo werdykt zasądzający dziesiątki o

skarżonych obciąża sumienie ludzkie. Gdyby wzgląd 
taki decydować miał o wyrokach waszych, naten­
czas instytucya sądu przysięgłych przestałaby być 
tem, czem ją  społeczeństwo mieć chciało: jedni, 
z najświętszych atrybucyj ludu, warownią porzą 
dku społecznego, postulatem sprawiedliwości i pra 
wa, lecz otwierałaby drogę do anarchii, do chaosu 
zbrodni i złoczyństwa.

Nie wątpię, że usłyszę z ust panów tysiąckrotne 
„tak," a wówczas wyrokiem swym dacie panowie 
dowód, że Austrya i kraj nasz doszły do wyso­
kości zadania instytucyi, która na ławę tę was 
powola'a, dacie panowie dowód, że w wolnej na 
szej Austryi u schyłku XIX stulecia handlu nie­
wolnikami prowadzić nie można; dacie w końcu 
dowód, że w tej naszej Austryi znajdziesz przy­
sięgłych, którzy z zaparciem się własnej osoby, 

oderwaniem się od kółek rodzinnych i zajęć 
zawodowych nie zawahają się poświęcić czas 4 
miesięcy, by w imię świętego obowiązku obywa 
telskiego stanąć na straży żywotnych interesów 
społeczeństwa, uzdrowić stosunki i wytępić złe.

Dział e k o m ic z n y .
Galicyjskie Towarzystw o kredytowe 

ziemskie.
L w ó w  1 marca.

Drugie posiedzenie w sobotę odbyte, rozpoczęło 
się po godzinie 11-tej. Zgromadzenie przystąpiło 
do wyborów. Nad sposobem głosowania wywiąza­
ła się szersza dyskusya formalna, poczem uchwa­
lono głosować nad każdym z kandydatów z oso­
bna, według porządku, zaproponowanego przez 
Dyrekcyę, który był następujący:

a) do Dyrekcyi: 
wybór dwóch dyrektorów, na lat sześć w miej­

sce pp. Rafała Łępkowskiego i Franciszka Roz­
wadowskiego;

wybór  ̂dwóch zastępców dyrektorów, na lat 
sześć, w miejsce pp. Zdzisława Onyszkiewicza i 
Józefa Jabłonowskiego;

b) do Rady nadzorczej: 
wybór jednego członka Rady, na lat szeić,

w miejsce hr. Adama Komorowskiego;
wybór dwóch zastępców Kidy, na lat sześć, 

w miejsce pp. Lekczyńskiego i hr. Augusta Łosia.
Wybrano w głosowaniu na pierwszego kandy­

data (ad a) ponownie p. Rafała Ł ę p k o w s k i e  
go, 42 głosami na 62 głosujących. Drugi kandy­
dat p. Struszkiewicz Władysław otrzymał 19 gło 
sów, jednę kartkę uznano za nieważną. — Dru 
gim dyrektorem na lat sześć wybrany został po­
nownie p. Franciszek R o z w a d o w s k i  39 głosami 
na 63 głosujących. P. Struszkiewicz otrzymał 22 
głosy, bia'ych kartek oddano 9.

Przy pierwszym wyborze na pierwszego zastępcę 
dyrektora były głosy rozstrzelone, przy powtórnem 
głosowaniu otrzymał p. D z i a n o t t  głosów 42, p. 
Zdzisław Onyszkiewicz otrzymał głosów 17.

Drugim zastępcą dyrektora wybrany został p. 
Józef Jabłonowski 48 głosami, drugi kandydat p 
Onyszkiewicz otrzymał 11 głosów.

Nastąpił wybór jednego członka Rady nadzór 
czej na lat sześć.

P. Adam hr. K o m o r o w s k i  otrzymał na 62 
głosujących 57 głosów; reszta głosów była roz­
strzelona.

Zastępcami członków Rady nadzorczej wybrani 
zostali pp. Bronisław U j e j s k i  i Czesław Lek-  
o z y ń s k i.

Wybór do komisyi rewizyjnej odbywał się dwa 
razy. Przy pierwszem głosowaniu wybrano sześciu 
członków, a mianowicie wyszli z wyborów pp.: 
br. Stanisław Badeni, Ludwik Balicki, August Go- 
rayski, Józef Męciński, Teofil Żurowski i Stani­
sław Ż ba.

Głosy na siódmego członka oddane rozstrzeliły 
się między py. Adama Jędrzejowicza, Jana Vivle- 
ua i Bronisława Horodyskiego.

W powtórnem głosowan:u wyszedł z wyborów 
p. Jan Vi v i en ,  jako siódmy członek komisyi re 
wizyjnej.

W ten sposób ukończono wybory.
P. dyrektor Łępkowski w paru słowach podzię­

kował za wybór, uczynili to również pp. Rozwa­
dowski i hr. Komorowski.

Wybory przeciągnęły się prawie do godziny 2 
z południa, poczem po krótkiej formalnej dysku 
syi co do terminu następnego posiedzenia uchwa 
lono, że odbędzie się ono w niedzielę, o godzinie 
pół do dwunastej w południe.

Telegramy własne „ Czasu u.
L w ó w  3 marca. Zgromadzenie Towarzystwa 

kredytowego po krótkiej dyskusyi przyjęło z ma- 
łemi zmianami stylistycznemi wnioski dyrekcyi 
względem uzupełnienia statutu dla przeprowadze­
nia ogólnej konwersyi. Załatwiono następnie kilka 
podań urzędników o zaliczki, oraz wdów i sierót 
po urzędnikach o zapomogi, a w końcu uchwa­
lono spłacić pożyczkę w Kasie oszczędności i we­
zwać dyrekcyę, ażeby wspólnie z komisyą rewi­
zyjną wypracowała i przedstawiła na najbliższej 
sesyi projekt zmiany ordynacyi wyborczej dele­
gatów. Na tem zakończono obrady o godzinie 
wpół do pierwszej pożegnaniem delegatów przez 
Gorayskiego i Dembowskiego, poczem odbyło się 
jeszcze posiedzenie poufne.

W ie d e ń  3 marca. Montagsrevue zapewnia, 
że rządy obu połów monarchii wniosą w jesieni 
ustawę względem uregulowania waluty i dodaje: 
Gabinet Taaffego załatwia wszystkie ważne spra­
wy; przyszłe wybory oddadzą też rządowi spra­
wiedliwość.

Pogłoski, jakoby sprawa bułgarska wchodziła 
znów w stadyum groźnych niebezpieczeństw, są 
bezpodstawnemu Nikt nie podejmie akcyi w’tej 
mierze. Nota bułgarska pozostanie czysto akade­
micką.

B e r l i n  3 marca. Parlament niemiecki zwoła­
nym zostanie w końcu marca. Otworzy go sam 
cesarz mową tronową, która przyniesie pewne nie­
spodzianki. Mówią, że ustawa przeciw socyali- 
stom niema już być ponawianą, a zastąpi ją  pro­
jekt do ustawy przeciw anarchistom.

W ie d e ń  28 go lutego. (Telegr. bióra koresp.) 
Stan Austro-węgierskiego banku z dnia 23 lutego 
1890 r.:
Banknoty w obiegu 394,316.000 złr. ( +  4,290.000)
Zapas kruszcowy . 241,808.000 „ f— 53.000)
Portfel wekslowy . 135,392.000 „ (-+- 1,669.000)
Lom bard.................. 22,165.000 „ (— 197.000)
Rezerwa w banknotach
nieopodatkowanych 54,509.000 „ (— 3,630.000) 

(Liczby pomieszczone w nawiasach oznaczają 
różnicę w porównaniu z wykazem z poprzedniego 
tygodnia. Przyp. Red.)

Telegramy biura koresp.
W ie d e ń  3 marca. Dziś o godz. 10 przed po 

łudniem odbyło się w Votivkircbe staraniem Koła 
polskiego uroczyste nabożeństwo żałobne za duszę 
ś. p. Ottona Hausnera. Mszę żałobną celebrował 
deputowany X. Ruczka. Obecni byli ministrowie 
Prażak, margr. Bacquehem i Zaleski, prezydent 
Smolka, Chlumecky, dalej wszyscy członkowie 
Koła polskiego, depntowani Plener, Rieger, Berch- 
told, Łazansky, Jaques, Exner, Lienbacher, Ada­
mek, Fuss, Kreuzig i Proskovetz, oraz radca dwo­
ru Blumenstock.

W ie d e ń  3go marca. N i posiedzeniu komisyi 
budżetowej Izby poselskiej na interpelacyę refe­
renta w sprawie biskupstwa w Stanisławowie, o- 
świadczył minister Gautsch, iż rząd nie spuszcza 

oka tej sprawy, która uregulowaną zostanie 
w miarę, jak na to zezwoli sytuacya finansowa.

Na interpelacyę co do stadyum, w jakiem się 
znajduje sprawa uregulowania waluty, oświadczył 
reprezentant rządu Niebauer, iż rząd węgierski 
przychylnie odpowiedział na odnośną notę rządu 
austryackiego. Wdrożone rokowania są właśnie 
w toku, skutkiem czego bliższych szczegółów u 
dzielić nie można.

W i e d e ń  3 marca. Dzisiaj umarł tu jenerał 
major Spindler, były sekretarz następcy tronu.

B e r l in  3 marca. Dotychczas znane są 93 wy­
niki wyborów ściślejszych. Wybrano: 9 konser­
watywnych, 3 ze stronnictwa państwowego, 17 
narodowo liberalnych, 9 z centrum, 33 wolnoroyśl- 
nych, 13 socyalistów, 3 Welfów i 6 demokratów.

JRzym 3-go marca. Podczas recepcyi kar­
dynałów i prałatów, składających Papieżowi gra 
tulacye z powodu rocznicy urodzin i koronacyi, 
powiedział Ojciec św., iż dotychczas zajmował s ę 
zasadami życia rodzinnego i politycznego. Teraz 
atoli szczególnie kwes'yę społeczną obiera sobie 
za przedmiot badań. Dzierżący władzę powinni dla 
skuteczniejszego rozwiązania jej usilnie pomagać, 
a przedewszystkiem za pomocą szkoły i prasy. 
Papież oświadczył, iż nad tym przedmiotem bę 
dzie pracował do końca życia i nic nie zdoła go 
od tego powstrzymać.

Po przemówieniu swem rozmawiał Ojciec św. 
kardynałami.
Stan zdrowia Papieża jest zadowalniający. Ju­

tro odbędzie się uroczystość ofieyalna w kaplicy 
sykstyńskiej.

Pary®  3go marca. Na miejsce Constansa za­
mianowany został ministrem spraw wewnętrznych 
deputowany departamentu Marne, Bourgois.

Pary®  3 marca. Umiarkowane dzienniki re­
publikańskie zaprzeczają, jakoby przez zaorano 
wanie deputowanego Bourgeois ministrem, gabinet 
zbliżył się ku radykalizmowi.

Autoritś zapowiada, iż w niedalekiej przyszłości 
nastąpi dymisya ministrów Faye i Fallićres.

Pary®  3go marca. Temps donosi, iż minister 
Bourgeois odwiedził wczoraj przed południem Con­
stansa, który po południu oddał mu urzędowanie.

Doniesienia, iż minister Bourgeois przyjął tekę 
pod warunkiem, że gabinet złoży w Izbie nową 
deklaracyę, nie jest prawdziwem.

Deputowany Dreyfus zamierza wnieść na ju- 
trzejszem posiedzeniu Izby interpelacyę w sprawie 
dymisyi Constansa.

Pary®  3 marca. Wczoraj odbyły się wybory 
ściślejsze w Quartier Panthćon. 4,496 głosami wy­
brany został bulanżysta Naquet. — Oportunista 
Bourneville otrzymał 3,697 głosów.

P a r y ®  3 marca. Konserwatywny Echeverry, 
deputowany z departamentu Basses Pyrćnćes, któ­

rego wybór unieważniony był poprzednio przez 
Izbę, wybrany został wczoraj ponownie. Kontr­
kandydatem jego był republikanin Berdoly.

L o n d y n  3 marca. Według ostatnich wiado­
mości, skutkiem rozbicia się statku pocztowego 
„Quetta“ straciło życie 164 osób. 116 osób oca­
lało.

Statek „Qnetta“ płynął z Brisbane do Londynu. 
W cieśninie Torres rozbił się o nieznaną rafę pod­
wodną i zatonął.

B r u k s e la  3go marca. Umarł tu deputowany 
i minister stanu E. Pirmez.

S z t o k h o l m  3 marca. Parlament odrzucił pro­
jekt rządu odnoszący się do obowiązkowej służby 
workowej.

M a d ry t 3 marca. Izba oskarżająca trybunału 
państwowego uchwaliła prowadzić w dalszym cią­
gu śledztwo przeciw byłemu ambasadorowi w Ber­
linie, hrabiemu Benomar. Sprawę przekazano try­
bunałowi państwowemu.

Z a n z i b a r  3go marca. Wczoraj przybył tutaj 
Emin basza.

M o n te v i d e o  3 marca. Prezydentem repabliki 
Uruguay wybrany został Dr J. Herrera y Obes, 
dotychczasowy minister spraw wewnętrznych.

Od Administracyi „Czasu!1
Na dotkniętych głodem włościan w Galicyi na­

desłano pod lit. M. D. 1 złr., Fr. Pawłowicz, pro­
fesor gimn. w Jaśle, 2 złr.

Dla Unitów z gubernii orenburskiej nadesłano 
pod lit. M. D. 1 zlr.

NADESŁANE.
(Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakcyi).

O r z e c z e n ie  k o b i e t y .  Insbruck (w Tyrolu). 
Przyjmij Pan serdeczne podziękowanie za przysłane mi 
pigułki szwajcarskie aptekarza R y s z a r d a  Brandts, 
które uwolniły mnie zupełnie od silnych bólów żo­
łądka i zawrotu głowy. Czuję się po nżywaniu tych 
znakomitych pigułek szwajcarskich (do nabycia w apte­
kach pudełko po 70 c.), całkiem zdrową i mogę mimo 
mojego wieku wykonywać bardzo ciężkie roboty. — 
Proszę to ogłosić w interesie wielu cierpiących osób. 
Marya Stiebner, wdowa po c. k. laborancie. (Podpis 
notaryalnie poświadczony). Należy być zawsze ostro­
żnym i żądać p r a w d z i w y c h  pigułek szwajcarskich 
(nie naśladowanych) aptekarza R y s z a r d a  Brandta 
z b i a ł y m  krzyżem w c z e r w o n c m  polu. (347)

Wszech nauk lekarskich 
Dr Stanisław Steiner

osiadł w W i e l i c z c e .  (548 1.31

Kurs pieniędzy i papierów
ik św  3 marca.

Waluty. 
HubltErosyjskie papierowe za 100 •
Marki niemieckie........................ • *
20-to frankówka ważna . . • • • '  
łfubel srebrny obrączkowy •

(Migi. . . .
Za 100 fl. wart. im. ( prócz kuponu bs
Wspólna państwowa renta papierowa . 
Galicyjskie obligacye indemnizacyjn • 
4*/, gal Oblig. propinacyjne 26-lotn
S*/, galicyj pożyczka krsjova ■ •

!>•/, Ob.ig. komun. gal. Banka kraj. • ■ 
i 1, 1 ,isty likw. Kr. Pol. za 100 r. 120- 

oprócz kup. bież. w rubl. i kop. •
Listy zastawne i dłuine.

Za 100 fi. im. wart. oprócz kuponu bie 
4’/»•/. gal- Banku krajowego • • •  
47, » T ow .kr,s.w eLw .nieo^

17/ * * ■ 5 6  let.* /• fi n n n
*V/e u •» i» r>
5% II BankJhipot weLW.prem
®7, _ » » .
*•/, Zs jur z 1 yi* - >

3
SM
bfihi

12« -  
68 -  
9 4o 
1 82

86
104
91
‘04
97

100

87 -

98 
96 
94 
92
99 

ICO 
106 
101
98

129 -  
68 — 

9 fiC 
1 42

87 7 
105 26 
92 50

98 25

88 50

99 50 
97 75 
95 25 
93 75 

100 76
101 75 
107
102 25 
99 50

«•/, Listy dłużne Zakł. k*ed?‘- 
włość, we Lwowie w 

57. Listy dłużne Zakł. kredyt 
włość, we Lwowie w likwid. 

57. Listy zast. Tow. kred. zw. Kr. 
h l  z r. 1860 Lit. A "a lW rnb .
im w. oprócz kuponu bieżąc®?
w rubl. i kop. . • •

AJtcye kolejowe * bankowe 
prócz kuponu bieżącego- 

Kolei Karola Ludwika po 2l0[zh- 
„ Lwow.-Czemiow. „ „

Gal. Banku hip. we Lw. »
Banku galic. dla handlu

w Krakowie . . po 200 złr.

Losy.
Miasta K ra k o w a .........................

„ Stanisławowa. . • • •
Tow. austr. czerwonego Krzyża . 

,  węgier. „ »
„ włosk. „ r

Bazylika Budapeszt . . • • '

W i e d e ń  1 marca. 

Obligi długu państwa.
47,.7. P»P*®r0W* • ‘
47, „V. . m h m  > • •

rlww

55 5C 59 -

48 — *0

95 50 96 75

194 -  
231 -  
298 -

196 -  
233 -

23 -  
31 — 
19 -  
12 ~ 
14 50 
7 50

24 50 
36 -  
20 -  
13 -  
15 76 
8 50

88 30 
83 60

88 fO 
88 60

f p p
*  najczystsza

-— w o d a  m i n e r a l n a

SZCZAWA-ALKALICZNA
jako zdrój leczniczy od wielu set lat uzna­
ny we wszystkich chorobach przyrządów  
oddychania i trawienia, w gośćcu, nie­
życie żołądka i pęcherza. Znakomity dla 
dzieci, rekonwalescentów i podczas bło­

gosławionego stanu. (134 5-)
Najlepszy napój dyetetyczny i orzeźwiający. 

Henryk Mattoni w Karlsbadzie i Wiedniu.

K U R S A  T K Ł K G R A M C Z H K .
W i e d e ń  3 marca. 2 godzina 30 min. popoł.

i t r .  ot.

g papier, opod.. 
g  srebrna „

47, złota . . . 
g 57, pap.nieop.

Akoye Ban. Ans.-W, 
n kredytowe .

Londyn ..................
N apoleony............
D u k a ty ..................
Marki.....................
57. Renta węg^ap.

Losy prom. w ęg .. .
Losy tureckie . . .  33 30

Usposobienie giełdy:

B e r l i n  3 marca. 
Banknoty aus tr.. . 170 80
Krótki Wiedeń . . 170 80
Banknoty ros. . . 220 55
57, Listy zast. pola. 65 75

87 05 
87 20 

109 55 
101 80 
928 — 
312 25 
119 60 

9 457, 
5 60 

58 427, 
98 60 

102 60

Anglobanki . . . .
U m ony....................
Bankvereiny . . . 
Akoye L&nderbank. 

„ kol. Kar. Lud. 
„ n lwowsko-

ozemiow. 
„ ft połudn. .

Elbethale...............
Nordbahny............
Staatsbahny . . . .
A lp in y ...................
Akoye tytoniowe . 
Ruble i ..................

47, Listy likw. poi. 
Ako. kol. Kar. ^ud.

.  austr. kred. 
Ultimo Ruble . . .

sir. ot.

152 50 
246 — 
117 75 
222 75 
193 —

229 — 
129 50 
213 25 
2620 

219 50 
101 _  
105 — 
129 —

82 25 
172 --  
220 5C

ODPOWIEDZIALNY REDAKTOR I WYDAWCA 

Antoni Ktobukosmzki.

47, Renta z ł o t a .........................
f>% T r papier, nieopodatkow. 
37. Losy z roku 1854 po 250 m. k 
4% u 1, 1860 „ 500 złr.
47. ,  r 1860 „ 100 .

r ,  1864 „ 100 „
11 » 1864 „ 50 .

47,7, ObL pot.koL węg.(zaOstb.)

Obligi indemnizacyjne. 
Galicyjskie. . . . i 0»/t podat. 
4 U &al- Obhgacye propinacyjne.

Akcye bankowe.
Anglo-austr. Banku . . 120 złr 
Credit-Anat. dla han. iprz. 160 
Credit-Bank węgierski . 200 " 
Oest. Landerbank . . . 200
Aust.-węą.Bank. (N.-Bn.) 600 ”
Umonbank . <j00
Verkehrsbank ogólny 1140 ! 
Wied Bankverein . . . 100 "

Akcye kolei.
AlfBld-Fiume . . . 200 złr. 57, 
Ferdynan. Nordbahn 1050 
Gal. Karola Ludw. . 210
K onygko O dw bw g 200 * 47,

PlMł
110 
101 9 
133 -  
139 25 
143 75 
176 50 
176 50

114

104 50 
92 10

165 -  
319 25 
350 7!S 
236 -  
9,32 -  
258 — 
164 -  
124 50

11020  
102 U 
134 -  
139 75 
144 50 
177 5 
177 50

114 60

105 50 
92 60

165 50 
320 
351 25 
29 9 55 
933 -  
258 b' 
165 -  
125 -

202 55 203 -  
263'• | 2645 

196 25 196 75 
1160 60.161 -

Lwow.-Czern.-Jassy . 200 „ 
Siedmioięrodzkie L . 200 .  
Staats.-Eisenb.-Gesell. 200 złr, 
Siidbahn (Lombardy) 200 „ 
Tbeissbahn (Cisańska) 200 „ 
Węg. gal. Lupkowska 200 „

,  Nord -Ost. . . 200 r

L isty zastaume.

57.

6% Zakł. kredyt. „ 36 lat!
47, Gal. Tow. kred. ziem. nieokr.
5 %  B n  ft ft ft
* /• n n n n 56-letll.

t» r» i» n 41 n
„ n 52 l

47l7. Gal. Banku krąj. . 517, lat 
57, „ „ hipot. „ prem.
5% - B ft ft 40 lat.
47,7. Bank austr.-węgierski w. a. 
4 Bank austr.-węgierski w. a. 
4°/, Węg. Banku hip. prem. . .

P riorytety  kolei
Ces. Ferd.-Półn. 1887 srebr. 47, 

„ Mor.-Szląs. lin. 1871/72 57, 
Gal. Kar.-Lud. 1881 300 złr. 4 ■/,% 

B ,  Jarosław 300 .
*  <8 ,? ' Oderh 1879 200 *łr 67

231 50 232 50
201 — 202 -
224 60 225 -
134 50 134 7f
246 50 247 50
195 - 195 50
191 - 191 75

118 - 119 -
100 50 101 5'
108 25 108 75
98 65 99 10
96 80 ------------

100 50 1C1 50
93 90 -----
94 60 -----
99 90 —  —

98 75 91 25
106 - 106 50
101 65 —  —

101 75 102 25
100 - 100 40
111 75 112 25

102 25 103 26

100 - 100 40
| 99 50 100 -
[ —  — — —

Lwow.-Czem. opod. 300 złr. 47, 
„ nieopod. „ „ „

Siedmiogrodz. I. . 200 „ 570
Staatseisenbahn . 500 tr. 371
Siidbahn (Lombardy) 500 fr. 3*/ 

„ „ złot. 200 złr. 6%
Węg. gaL Lupkow. 200 „ „

II Em. 200 „ „
„ Nordost. . . 300 „ .

„ złotem 200 " "

Losy.
57, Donau-Reg. z r. 1870 złr. 100 
Premiowe Wiedeńskie . „ 100 

„ Węgierskie . „ 100 
„ Tureckie . . fr. 400 

Budowy bazyLBuda-Peszt złr. 5 
Kredytowe . . . . . .  100
In sb ru k u ............................. a 20
K rakow skie...... 20
Ofher (miasta Budy) . . " 40 
Czerw. Krzyża austryackie „ 10
u  5 ir " węgierskie „ 5R u d o l f a ............................. ft 10
S alzb u rsk ie ......  20
SL G e n o i s ........................ „ 4?
Stanisławowskie . . .  B 20

W aluty.
Dukaty ważne . 
SO-Timkówkf ,

w*"*
82 30 
90 30 
99 9)

148 80 
119 -  
101 33 
101 -  

100 90 
119 50

12n 7f. 
144 2 ’ 
139 -  
35 70

184 50
25 -  
23 60 
59 —
19 50

20 75
26 75 
62 
30 —

82 90 
91 -  

100 3C

149 b<
119 8( 
102 -  
102  -  

101 50
120 -

121 50 
144 7?
139 50 
36 20

185 50 
26 -  
24 10 
60 5 ' 
19 9(

21 75 
27 25 
63 -  
34 —

I
5 60 
9 44

6 6? 
9 46

Imperyały ro sy jsk ie ....................
Funty Szterlingi angielskie 
Marki niemieckie za 100 marek 
Rubel papierowy za 100 rubli .

L w ó w  1 marca.

Akcye Banku hipot. gal. 200 złr. 
57, Listy zast. Tow. kred. ziems.

» B n n ft
; / •  b « „ „ 56-letn.
t J f . i  ” b ft „ 41-letn.
4 /j /( B B n ft 52-letn.
f / A £ aiik,u krai- Salic. 51-letn. 
57, Obligi kom. Banku kraj gal

10 7. podat! 
4 /, /o Obligi pożyczki krajowej

Waniawa 1 marca.

5*/, Listy zastawne I Ber.

4% Listy likwidacyjne”. . . 
5 /• » warsząwskie I ser.

* » n III „ ,
» » .  > IV .  .

Piw* AftSsia
_ _ — —
11 91 11 96
58 40 58 47

129 50 129 75

303 — 
ICO 75
97 —
93 50
94 40 
99 65
98 50 

100 50 
104 25

97 25

mb.kop.

308 — 
10175
98 —
94 50
95 40 
00 65
99 10 

101 60 
105 25

98 25

rub.kop

97 20
96 ?5

99 — 
95 30 
95 10



4 CZAS z Wtorku 4 Marca 1890.

Płótna i Bieliznę stołową,
otrzymał w wielkim wyborze i poleca (572-1-)

K a z i m i e r z  N i e s i o ł o w s k i
w Krakowie, Sukiennice L. 24. 

C E N Y  B A R D Z O  N I S K I E .

N o w e .
A L F R E D  S Z C Z E P A Ń S K I :

Listy z Wiednia
(u g o d a  — sy tu a cy a  — n a stę p stw a ).

(524-2 3) |

We wszyst. miejscowościach Austryi
poszukiwane są rzetelne osoby dla sprze­

daży łatwo pokupnego towaru, 
ll'y a o b a  p ro w lzy a  o b o k  p o k u p u  

sz y b k ie g o . (358)
Oferty z podaniem dotychczasowego za­

jęcia pod „Merkur“ przyjmuje firma H a a -  
s e n s te ia  A  V o g ler  w Amsterdamie.

Porto od listu do Amsterdamu 10 c. 
Jjfv*~ ,  _ karty  kor. „_______ 5 c.

i
I

Alfred Rassl w Opawie,
w  S z l a s k u  a u s t r . .  

handel nasion gospodarczo-rolniciych 
i leśnych

poleca ooręczone dobrze kiełkujące nasiona 
wszelkiego rodzaju, hurtowrie i częściowo.

Największy skład sztucznych środków 
nawozowych po najtańszych renach.

Próbki i cenniki darmo i oplatnie.
(539 1-3)

w sile w ieku, wdowiec, egzaminowany leśnik , 
posiadający wiadomości techui zne, adm inistra­
cyjne i buchhalteryą, z i h ’ubnemi świadectwami 
z k ilkum sto’etnicj prak tyk i i poleceniami, poszn 
k u je p o sa ly : przy gospodarstw ie lasowem, admi- 
nistracyi dóbr, industryi i t. p. Zgłoszenia upra­
sza nadsyłać pod lit. X . A . 1M» poste restante 
K r a k ó w . (495 2-3)

Biuro Nauczycielskie
J .  2 J ę d f z e j e s s k i t h  P a u l u s

W i e d e ń ,  Schottengasse L. 3,
poleca nauczycielki i bony narodowo­
ści polskiej, francuskiej, angiel-k:ej 
i niemieckiej. (221 4-25)

Niemka, katoliczka,
poszukuje natychm;ast posady w dystyn 
gowanym domn do pomocy pani w gosp - 
darstwie domowem; wynagrodzenia nie żą­
da, tylko wolne pomieszkanie, wikt, świalło 
i opranie. Łaska«e oferty pod 1 1. R .  S .  
przyjmuje A d m i n i s t r a c y a  „ C z a s u  “ 
w Krakowie. (505-3 4)

najcieu ej mieloną — mającą około l©°/o 
k w a s u  f o s f o r o w e g o  — dostarcza

Z a r z ą d  b u t y  R o s a m u n d e  
A . Wunsch.

'Z g ła s z a ć  s i e  n a l e ż y  d o  Z a ­
s t ę p s t w a  d la  G a l i c y i :  A g e n c y  i 
d la  R o l n i k ó w  S t .  J l i k u e k i e g o  
w  R r a k o w i e .  (519-2 8)

TRAN RYBI BIAŁY
prawdziwy (155 32-)

z  B e r g e n
z przyjemnym smakiem — dostać można 
w aptece „pod 6 wiazdą“ w Krakowie przy 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  Cena flaszki 40 c. 

R o n s t a n t y  W i s z n i e w s k i .

TRAWA MIODOWA
(Holcus lanatus)

nasienie świeże i pewne na grunta suche lub mo­
kre, zupełnie liche, na pastwiska wyborna roślioa 
raz zas aua trwa kilka lat. J e d e n  k o rzec  wraz 
z workiem kosztuje *  z łr . w . a . ,  przy zaku- 
pnie naraz lO  k orcy  dodaje się korzec bezpła­
tnie. Zamówienia uskutecznia J .  B u ls ie w ic z ,  
skład nnsion w B o c h n i. (373-6-30)

i J U Ż  N A D S Z E D Ł

SY H U P
s o s n o w u -  ba lsa f l i io m u -Ł id i iw ij

Aleks. Mańkowskiego
przi z panów lekarzy wypróbowany śrudek we 
wszelkich uporczywych katarach, długotrw a­
łych kas/.laeh i chrypkach przy zapaleniu ka 
nału oddechowego b ro n ch itis) w rozedmie 
płuconej i w kokluszu. Skuteczność potw ier­
dzają liczne świadectwa i podziękowania, któ- 

re  do każdej flaszki są dołączone.
Główne składy utrzym ują pp. a p te k a n e : 

w K r a k o w ie  W .  R e d y k , pod  B a ­
r a n k ie m : we Lwowie K. Mikolasch; w 
Czerniowiach W. Beldowicz; w Warszawie 
H. K ucharzewski; w W ilnie P. G ruźewski; 
w Wi< duiu J Weiss, Tcchlauben 27 ; w Ber­
nie Fr. E d e r; oraz do nabycia w Galicyi prar 
wie w każdej aptece na prow incji. (413-2-)

Odznaczone na wystawach powszechnych 
w Londynie 1862 r  , Paryżu 1867 r., Wiedniu 1873 r., 

Paryżu 1878 r.

l a  s p ł a t y

fortepiana
d l a U i e d n i a  1 p r o n i n c y l .

Fortepiana koncertowe, salonowe i krótkie,
tndzież p ia n in a  z fabryki znanej w świecie 
firmy wywozowej k o t l lr .  C r a m e r , W llh .
M a y e r  w  W i e d n i a ,  złr. 380, 400, 450, 500, 
550, 600, 650. Fortepiana innych firm od złr. 280 
do 350. P i a n i n a  od złr. 360 do 600. (318 5-)
Skład fortepianów i zakład wypożyczania

A. Thierfelder, Wien, VII, Burggasse 71. 
Ccłionk&mi Drukarni M0 » 8HK,

„Złota Księga Szlachty Polskiej".
R o c z n i k  X I I .

wyszedł z druku i został rozesłany abonentom 
O tw iera  Mię p r z e d p ła lę  po 10 marek 

(6 z Ir., za egzemplarz na (3006-10-10)
R o c z n i k  t r z y n a s t y .

Z g ło sz e n ia  rodzin  p rzyjm u je
Poznań, Św. Marcin 43. T eo d o r 7 v rh liń c b i

D. 8 grudnia 1889 r. le o d o r  Zycfllins&l.

l)o nabycia we wszystkich 
ks.ęgarniach

przełożył wierszem miarowym

Paweł Popiel,
b. prof. Wszechnicy Warszaw.

Wydanie 2gie przejrzane
(8 )  stron 14 i 4 8 0 ).  

g r  G ł i ó u  t i  N R i ; i i )
W KSIĘ GARNI

G. G ebe thne ra  i Spółki
w  K r a k o w i e .  531 2 3)

w  r r r " y  w  w  w  w

półki ►
531-2 3) L- 

I f  V I

F O R T G F 1 A I
W opaterni, k ró tk i, krzyżowy, znany z dobroci 
i trwałości, je s t do sprzedania u stroiciela M a n ­
k a  przy ul. G r o d z k i e j  Nr. 18. (543-2-3)

m
KAISER-PERLGERSTE

geschalte  Linsen
grtine und gelbe

ZUCKER-ERBSEN
PERL-SAGO

Tapioca
anerkannt feinstes und 
beetes Fabrikat, in Car­
tons 4 600 Or., sowie in 
Siicken zu 25 u. 50 Kg.

Rollgerste- 4 Schklerbsen- 
FABRIK

Briider Hirschfeld & Co.
Wien.

Nur fur Wiederverkaufer.
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K o n a  p a t e n t o w a n a

MACHINA WyROBU WIÓR
(Uolzwoll-Maschine).

Nasza potrójnie działająca machina wyrobu 
wiór drzewnych przewyższa wszelkie dotychczas 
istniejące pod względem d z ia ła ln o ś c i  i sz c z e ­
g ó ln ie  le k k ie g o  c h o d u , o czem każdy chcą 
cy ją  kupić może się u nas przekonać. Oprócz 
tego wyrabiamy jak o  szczególność kompletne u- 
rządzenia dla zakładów ląbania drzewa i wszel­
kich machin oh aluania drzewa. Prospekta darmo. 
Fabryka machin Mchranz A  U .  B iliU ger  
w  W ie d n iu .  X .. Ilnm pIganae » r . 1 8 . 

(21 13-20)

I P r ó b k i  wszędzie o p l a t n i e .

l U f t T E R Y E  S U M E N N E

do w a zelak ie igo  u ży tk u , ty lk o  d o ­
b re , p r a w d z iw e , t r w a łe  1 ta ń sze  
niż w sz ę d z ie  rozsyła także p ry w a t­
nym  n a  p o trzeb ę  w io«ennią i l e ­
tn ia , s k ła d  c. k . uprz. fa b ry k a  mu- 
k ie n  p ię k n y c h  i tow srO w  z w e łn y  

o w c z e j  pod fi mą

MORIZ SCHWARZ,
Z w  i 11 a  u  (Miihren .

Do sprzedania ty s ią c e  resztek fabrycz­
nych i odcinków ua u b r a n ia , zarzu t-  
k i ,  s p o d n ie , g a rd ero b y  d la  dam  
i d z ie c i ltd . po zadziwiająco ta n ich  
cenach w najlepszym gatunku, taniej niż 
konkureneya. ,434-3-20)

P r z e p isa n e  m a te r y e  m u n d u r o ­
w e  d la  pp. c. k . u r z ę d n ik ó w .  
Bogaty zbiór próbek najchętniej się p syla.

K Ą P I E L E  D ra L A M A T J V  P A R Y Ż U
W y leczy  ć |

się z PODAGRY.BOLEŚCI w^ ^ chREUMATYCZNYCH
c ie rp ie ń  by ło  d o tą d  u w a ż a n e m  za n i e p o d o b ie ń s tw o  : a wszakże  to  dz is iaj  s ta ło  się

rzeczywis to śc ią .  A b y  się o t e m  p rze k o n ać  dosyć  j e s t  w z iąść  j e d n ą  kąp ie l  c iep łą  z p ły n e m  
Dra LA M A U  d la  o t rz ym an ia  n a ty c h m ia s to w e j  u lg i,  a sześć k ą p ie l i  d la  z u p e łn e g o  w y leczen ia  
bez żad n eg o  n e bezp ieczeńs tw a.

W e  L w u w te  w j i p t : P P .  M ik o la sc h a , W e w io r s k ie g o .  R u c k e r a ;  w  K r a k o w ie  w  a p t :  P P .  R a d y k a  i W is z n ie w s k ie g o .

(4*7-1-)

Bicykle
w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  
w najlepszym gatunkn

no p r z y s t ę p n y c h  c e n a c h  
wyrabia (547-1-)

0. S c h a f f l e r
w Wiedniu,

VII., KAISERSTRASSE
Nr. 89.

Cenriki darmo i npłatnie.

H a z i m i e r z  H e n i s z
konees. budowniczy, otworzył

BIURO TECHNICZNE
w  K ra k o w ie  p r z y  ul. Z w ie rzy n ie c k ie j L. 4.

Biuro techniczne wyrabia plany i kosztorysy dotyczące wszelkich budyn­
ków, tak czynszowych jakoteż fabrycznych.

Przyjmuie kierownictwo budowli oraz bierze takowe w przedsiębiorstwo.
U ł a t w i a  s i ę  w a r u n k i  k r e d y t o w e  odnośnie do

budowli wziętych w przedsiębiorstwo. (175 8-12)

ŁóZIENKIKRAJO SE
przy ulicy Zwierzynieckiej L. 6. 

N a j w y t w o r n i e j s z y  z a k ł a d  w  R r a k o w i e .
Wanny marmurowe, bielizna grzana, tusze wszelkiej temperatury, tak we dnie 
jak przy oświetleniu gazowem 6 0  c e u t ó w s  1 9

W abonamencie taniej.

Adminńtracya Łazienek krajowych zawiadamia, że w marcu b. r. otwartym
zostanie wzorowo urządzony

Z a k ł a d  W o d o l e c z n i c z y .
WWW NTT f f f f f f  F f T f f t f M f t f f y ł f t f ** r lf f f f I l -r-rTWT-eVyVT--r-r-rTl

W y b ifo ti i bardzo  zn a czn a  fa b ry k a

ru r  kamiennych i towarów szamotowych
ż jc z y  su b ie  w e jść  w  t fo iu n e k  z p ierw szo rzęd n ą  lirm ą  d z ia łu  m a lery u -  
ł ó w  b u d o w la n y c h  lub lech n iczn eg-o  d z ia łu  w U a lir y l celem sprzedaży swych 
wyrobów. — Łaskaw e óferty pod „ H . B . 8 9 5 “  przyjm ują H a a se n s ie in  A  f o g l e r  
(Otto mauNi) w W le d u lu , 1 . (458-3-3)

B A V A J C I 1 2  a  n a j l e p s z e  z a t r z y m a j c i e !

Jiczyński proszek dla koni i bydła ^
jes t, 7. powodu swego znakomitego skutku jak o  środek pomocniczy 
przy opatrywaniu chorych zwierząt domowych, najlep. i najtańszym, jfcĘĘSĘk 

jak i obecna w eterynarska nauka gospodarzowi wiejskiemu podije.
F L  U D - R E S O L  V A  T O R

oddaje rozpuszczony jako  pobudzająca i wzmacniająca woda do m ycia, tndzież w orygin. stanie, 
jako śródck pomocniczy w opatrywaniu porażeń, rozszerzaniu ścięgien, wytchnień, opuchnień i t. p. 
znakomite usługi i zasługuje na zajęcie pierwszego miejsca między ws/.elkiemi podob. środkami.

C ena w ielk iego jic z y ń sk ieg o  p ro szk u  d la  k o n i i b y d ła  40 c . , m ałego 24 u. ; eena  w ielkiej 
fiaszki F lu id -R eso lv a to r 1 złr., małe) 50 et. (157 12 1.'i

L u d w ik  K n k r l e g e l ,  weterynarz powiatowy, miejski i obszaru dworsk.
Zamówienia przyjmuje główny skład rozsyłkow y: *

a r *  J u l i u s z  B e y s z o v e c ,  drognista w J l c z y n l e  w C lz e e h a e n .  _______

Karol Kuhn i Sp. w Wiedniu
mhja zaszezjt polecić najuprzejmiej swoje wyroby

Znany znakomiiy gatuaok , bardzo obfity wybór na w-zeikie ce.e, 
po każdej cenie, ciągle rozszerzany nowemi gaiuukami.

Do nabycia we wszystki.h handlach przyborów pisemnych. (16-5-6)

R h e i m s ,  20 grudn'a 1889 r.

Od kilkn lat zdaje 8;ę wchodzić w użycie nowe zapatrywanie prawa o znakach 
francuskich szamranów. Zdaje się, iż niektóre osoby przypisują sobie prawo używa 
uia nazwy rodzinnej, nawet, choćby ta nazwa miała już sławę światową, która, owoc 
usilnej pracy i ciężkich ofiar, powinna zostać dla stwarzającego znak pod swem wła- 
snem nazwiskiem, rzeczywistą własnością, co też właśnie w tej myśli przez różni 
wyroki naszych sądów uświęcone zostało. _

Nasz znak jest jut oddawna celem konkurencyi, której dosyć napiętnować nii 
możemy. Nie zamierzając jednak uciekać się do procesów, które niezgodne są z na 
szym charakterem, uważamy na czasie stwierdzić publicznie nasze nienaruszalne 
prawo do własności n a s z e g o  n a z w i s k a ,  które używa 100 letniej sławy świa 
towej bez skazy.

Przedewszystkiem oświadczamy, że pani Veuve Clicquot I onsardin n i g d y  n-e 
miała syna lub siostrzeńca, którzy mieli jej nazwisko i mogli się opierać na takich 
węzłach pokrewieństwa; następnie, że jedynymi następcami pani Veuve Clicquot 
Ponsardin byli panowie Werlć ojciec i syn, którzy od roku 1831 nieustali kierować 
znacznym domem, i że nasz obecny szet) pan brab:a Alfred Werlć, jest w y ł ą c z ­
n y m  posiadaczem znaku: „Veuve Clicquot Ponsardin“.

Chcemy prócz tego smakoszów i lubowników naszych win 
przed wszelkiemi omamieniami uchronić, ażeby, jeżeli żądają Clic 
quot i sądzą, iż otrzymali „La Veuve“, który ma nasz stary znak, _  
uieotrzymali jakiegokolwiek wina innego pochodzenia, z etykietą ^  
wię^e' lub mniej zręcznie podrobioną.

W tym celu począwszy od dnia 1 stycznia 1890 r. umieszczać 
będziemy na wszystkich naszych całych butelkach i połówkach, po­
chodzących z naszych piwnic, nad naszą dotychczasową znaną etykietą drugą ety 
kietę, która będzie miała znak, używany dotychczas tylko do zamykania naszych 
skrzyń i koszów.

Podajemy poniżej odbicie tej nowej etykiety, która zawiera powyżej rysunku 
s'owa: „Garantie d’origineu, poniżej zaś: „Marque dćposće“ i która na przyszłość 
w podobny sposób umieszczoną będzie na wszystkich naszych fakturach.

R ó w n ie ż  będzie ta etykieta i ten znak jako znak bandiowy i fabryczny tak we 
Francyi jak w Austry i - Węgrzech urzędownie protokołowanym i przed naśladowa- 
uiami ochronionym.

Będziemy Panu wielce obowiązani, gdyby Pan zechciał 
zawiadomić Szan. konsumentów o tej nowości i o przyczy­
nach, które nas do tego zmusiły.

Dziękując Panu za to naprzód, prosimy przyjąć wy 
razy wysokiego szacunku. (463-2 2

W e r lń  & Cle.
SUCCe DE Vve CLICQUOT PONSARDIN.

. Jan Kattus
w  W i e d n i u ,  I., A m  I I o f  JVr.

reprezentant dla Austryi-Węgier.__________

B I U R O
S to w a rz y s z e n ia  Nauczycielek

W KRAKOWIE
p lac W a n c lsz k a ń sk i 1. 1 ,

pod kierunkiem

A. D E M B O W S K I E J
poleoa (166 20 )

n a u c z y c i e l k i
P o l k i ,  F r a n c u s k i  i A n g i e l k i  — oraz 

bo n y  i  w ych ow aw czyn ie .

NAJ L E P SZ A
SZWAJCARSKA
C Z 0 K 0 L A D A

£0°

A.MAESTRANI
ST  G A L L E N ,

W  SZWAJCARYI.

W S P O M N IE N IA
o Polskiej Pielgrzymce

do Rzymu
w r. 1888 na jubileusz J. S. Leona XIII Papieża.

napisał X . D r W incenty Smoczyński, proboszcz 
w Tenczynku. Kraków, 1889, in '8°, stronnic 826.

Cena złr. 3  ct. 5 0  w. a.
Można nabyć u autora za nadesłaniem 

należytości przekazem pocztowym z dołą­
czeniem 25 c. na koszta posyłki p o le c o *  
n e j .  W T e n c z y n k u ,  p. R r z e s z o *  
w ic e  i w biurze D r u k a r n i  „ C z a su "  
w R r a k o w i e .  (284 5-)

Webie mahoniowe.
czarnem włósiem kryte, mogące służyć do ozdo­
by każdego salonu, są do sprzedania w Rynku 
głównym, Nr. 23, II. piętro. Oglądać można co­
dziennie od godziny 11—12. " (541-2-6)

B O Ł  K B B O W
każdy i n a j s i l n i e j s z y  usuwa natychm iast i na 
zawsze słynny „ L i I X M l V * * ,  gdy la d e n  In n ) 
śro d ek  niepomoże. Flakon 40 i 60 ct. u D.
S toch ----------—-    v

niepomoże. .
■ ara, apt. w KRAKOWIE. P-

(15 5-lń)

M A T E R Y E  NA UBRANIA.
Peruwien i dosking dla Wielebnego l l n c h o w i e i l s t w a ^  przepisane materye na m u n d u r y  
dla c. k. u r z ę d n i k ó w ,  także dla w e t e r a n ó w ,  s t r a ż  o g n i o w y c h ,  g i m n a s t y k ó w ,  
s ł u ż b y .  Sukna na b i l a r d y  i s t o l i k i  d o  g r y ,  p a k ł a k ,  także nieprzemakalny na 
u b i o r y  m y ś l i w s k i e ,  m a t e r y e  d o  p r a n i a ,  p l e d y  d o  p o d r ó ż y  od 4—12 złr. it.p. 

W szystko to taniej niż wszędzie i tylko z n a j l e p s z e g o ,  trwałego gatunku.

Jan Stikarofsky w Bernie mor.
Największy sk ła d  sukna  Austry i-Węgier. P ró b k i oplatnie. Dla pp. majstrów krawieckich 
bard .o  ot'fite z t io r y  p ró b e k . Przesyłki za zaliczką wyżej 10 zlr. oplatnie. Przy moim stałym 
składzie na 200.000 złr. i mając znany w świecie* handel je s t rzeszą oczyw istą, że zostaje 
wiele re sz te k , a ponieważ niepodobna posiać nich z próbki, przeto przyjmuję napow ró t takie 
zamówione r e s z tk i , odmieniam je lub zwracam pieniądze. Przy zamówieniu resztek należy

podać kolor, długość, cenę. (468-2-24)
Korespondencya w języku niemieckim, węgierskim, czeskim, polskim, włoskim i francuskim.

Wiedeńska płynna tynktura złota
także w srebrze, miedzi i wszelkich innych barwach do zapuszczania i ozdoby 
wszelkich przedmiotów drewnianych, żelaznych, gipsowych, skórzanych, papiero­
wych, woskowych i t  d ., także na przedmi ty  kościelne, natychmiast schnąc.-, 
a pod względem delikatn, ś c i , połysku i trwałoś i wszystkie podobne wyroby 
znacznie przewyższający. (4 0 4 .3 .3 )

E m . E i s c l i c r  w Wiedniu, VI, Gumpendorferstrasse Nr. 81.
We fla8zeczkaeh (z pudełkiem, pędzlem i opisem użycia) po 35 c., 50 c. i 1 zlr- 
według wielkości. — Rozsyłki pocztowe za zaliczką. — W ysyłka na prowincyę

tylko od 1 złr. wzwyż.
O d p r z e d a j ą c y m  s t o s o w n a  z n i ż k a .

Najlepszym, najtańszym, najpewniej, i najstarszym

ś r o d k i e m  i i a w o x u w , r i i i
na bnraki cukrowe, chmiel, wino, ziemniaki, len, uprawę jarzyn, jak wogóle

wszelkie płody rolne,
tudzież w każdej glebie trwale działającym , który może być udowodniony licznemi świa­

dectwami uznanych słynnych gospudarzy wiejskich, je s t
x ^ ^ s z c z u i i y  n a w ó z  z b y d ł a

(E n g ra is  d e  b oeuf),
który  dos‘arczają punktualnie w ściśle poręczonej zawartości azotu organiczneoo kwaSU 

fosforowego i kali ol> *k u.ut«j wiecęj organ cznyeh substancvj " ’
pierw sze c. k. w. uprz. i pat. austr. węgier. fabryki zgęszczonego nawozu z bydła w Teme-

szwarze i Aradzie (Briider Saxl). (462 3-56)
Centralne biuro w  Wiedniu, III., Kemmeg Nr. 20/*©.

Próbki i broszury darmo i opłatnie

Wielka sprzedaż mebli
pochodząca po największej c o  ści od dostojnych państw, składająca się z pysznych kompletnych 
urządzeń sypialń, jad .lń , salonów męskich, kompletnych salonów i buduarów damskich z firankami- 

Urządzenia włoski li sypialń z szerokiemi podwójnemi łóżkami i lustrzanemi szafami o 3 
drzwiach, dekoracy ne,ui sofami z nasadami drzw i, urządzenia izb chłopskich, bogato rzeźbione 
maiolikowe l .s 'ra  z koszami na kwiaty, w kłady do materaców, meble kuchenne i do przedpokoi 
w różnej cenie na sprzedaż. (400-5 6)

DOM KOM[ 4 0 WY M EBLI  I  URZĄDZEŃ MIESZKALNYCH

I I .  F K I E U  w  W I E D N I A '
I., Fleischmarkt Nr. 16.

©■T* C e n n i k i  d a r m o  i o p ł a t n i e .  ' W

W t A  B O L U
kto używa

Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

WIELEBNYCH 0 : 0 : BENEDYKTYNÓW
Opactw a w SOULAC (G ironde)

D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
J MEDALE ZŁOTE : w B ruielli 1880 r. i w Londynie 1884 r. 

NAJWYŻSZE NAGRODY
w y n a l e z i o n y  ^  przez  P rzeora

W ro k u  m  P I O T R A  BOURS AUO

« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 
Zębów Ojców B enedyktynów  rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy próchnien ie  
zębów , k tóre  bieli i wzmacnia ja k  ró w n ież , 
odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy praw dziw ą usługę naszym  czytel­
nikom zw racając ich uw agę na ten  staroży tny  i 
użyteczny p repara t najlepsy ze środków leczących i 
jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębów.»

Dom zatoiovy w 1807 r. I I I  INI 3 » ulica Huyuerie, 3
AGENT GŁÓWNY 9  B , V i  U  I I I  BORDEAUX

Znajduje sie we Lwowie w ap t.: P P . M ikolascha, W ew iór-j 
sk iego , Blumenfelda i w składzie perfum  P . Jg . J a h l a ; w | 
Krakowie w ap t. P P . R ed y k a , W iszniew skiego, Trauezyń- 
skiego i Siedleckiego, i w m agazynie perf. P . D onning.

(114 12 37)

i ‘ i

J .  a n d i b l a
nono " ®a®zi«ny proszek zamorski

zabija p l u s k w y ,  p c h ł y ,  k a r a k o n y ,  m o l e ,  m r ó w k i ,  
m u c h y ,  m o k r z y c e ,  k l e s z c z e  w ogóle wszelkie owady z 
pewnością w ten Bposób, że z istniejącego zalągu owadów n l e -  
p o z o s t a j e  a n i  ś l a d u .  (1971-4 12)

Prawdziwy i tani do nabycia 
w  h a n d l u  m a t e r y a ł ń w  a p t e c z n y c h

J. Andiela w Pradze
IH rzum  acha ar zen H undu Hussgasse 13 (13 Dom ini-  

IcannrguSse 13, 11 Kettengasse l i ) .
W J K r -a k o w le  mają na składzie pp. J. Trauczyński, K. W i­
szniewski, W. Redyk, E. Stockmar, L. Rosner apt., A. Hawełka 

kup , W . Krzysztofowicz skład materyał., J .  Nerstheiner skład książek; we L w o w i e  Z. Ruo- 
ker apt., P. Gailhofor, A. Hiibner, J . Hauke; w C h o d o r o w l e  St. Dyszkiewicz apt.; w F r y s z ­
t a k u  J . Zaniewski ap t.; w K o ł o m y i  E . Stencel ap t.; w H u t a c h  i K o ł o m y i  Aleks. 
Zagajewski ap t.; w K r o ś n i e  Jan  Lazarowicz, handel; w S o k a l u  E. Wysoczański aptek.

Składy są na rowinoyi wszędzie, gdzie wywieszono dotyczące plakaty.

'• i Uhl ii«41'

Papier i  fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. R ząd ca  D rukarni Józef Łakocińtki,


